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'MS .. 
o kim mówią w ł.odzi? 

NINKA WILIŃSKA, 
U-letnia artystka, która w roli TyItyla 
w "Błękitnym Ptaku" odniosła nadzwy

czajny sukces. 

Jedna z · ofiar katastrofy 
lotniczej ,--- wyrwana 

z obj~t śmierci. 
Warszawa. 29. 4. - Stars:&"if żołnierz 

WadCliw Szablewicz we,dług' wS4eLkiego 
prawdo!wdobi'eńsŁwa powr6ci do zdrowia 
Opowiada on. że g-dv WTaz z si'erż<lIntem 
Brz,eZlin.ą spada,! korkoc:iąg-jem ni'e obawiał 
się Wlcrue.,lrdyż samołot nie kred! się, 

lecz zataczał koła. 
co zapewni,a'lo słabszy spadek. Wchwi'li 
UJP~d'kU! Sz.abJoewkz nie -czuł żadne.Q;o bólu 
oo'f1ieważ straci! przytomność. 

Giełda 

Plovwsza 9PZOOD. WBISZaWsha. 
Nowy~Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 187,53 

Dpupa opzedg, W6PSZBWska. 
Dolar w ohrotaeh 
prywatnych 10,10 

. T endencja słabsza. 

~)eliUłSZa ppzed~iełda Od 8RSho. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9,70. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
w płaceniu 

Tendencja utrzymana. P'ldai mat:> 
--0--
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Redaktor lub lego zastęoca oraf: .Ayreldo. '"-y.f.nmicłwa przyjmują od s!odz:".". 1 d" 3 po południu. 
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2.. ..$..~'" ,~,,\, '2 ie f azes demagog(czn , 

cz ty wytrwała praca 
może nas zbawićo 

Wojsko :tąda od społeczeństwa, aby haniebnem oglądawliem się za obcą pomocą 
nie zaprzepaśtiło niepodległości. 

W "Polsce Zbrojnej". d·zJeJ1,uiku 'wojsk. 
który uchodzi za 

zbliżony do marsz. Piłsudskiego, 
ukazał s,ię artykul .p. t. .• 'p{}d!ważailliie nie
podległOści", kt6rego koń'Cowy ustęp przy 
/taczamy jako lIliewątpliwie charakterysty 
czną opinję, odZwierciadlającą przytem 

na®trój sfer wCiskowycb. 
Artykuł jest znamdenny takze przeL: . 

to, że 
zrwraJCadą się przeciwko demagogjl 

i przeciw frazesom tak po lewej, jak po 
prawej stronie ,i wJdzi ram!1lek tylko w 

cięŻlk,iei pracy. 
na podstawie warUJIk6w rea1nego życia. 
Brzmi w artykul1e także pewna ITu1a, gro
źby: 

"Należy wszys'tklim wiedzieć ,i do,brze 
radzimy lLczyć 'si,ę z tern, że my, żoln'ierze. 
me zgadzamy się 

na utratę nIepodległoŚci. 
Ciche, i midcz.ące szeregi 'Wojska posia 

dają serce zahartowane d silne, dz.i:ś je
dnak pr~epelnione niezmierną g-oryczą, 
g'dyż zamiast wytężonej pracy cal'ego spo 
reczeństwa, widzi 
rOlipanoszenie się frazesu demagogicZlf1e

go, 
kotóry o tej pracy de.cyduje. 

Cala Buropa musi obecnie bardzo cięż 
ko pfa<corwać. żeby wyrównać n,iedobory, 
powstałe skutki:em kilImletnich wOjen, 
pols.ka !Zaś tembard:rio1 musi pracować, 
żeby nie zostać w ~yle w tym wyścigu. 

Uleczyć dz;j,ś mo'że Pollske nie fra,zes 
demag-og-kznv i haniebne O1!ladanie się za 
obca pomocą' za cene poddania sie pOd ku 
ra.telę. lecz 

Jedynie praca. 
nIe oparta o ~razes dema.g-o~icZiny. z kMrej 
kolWliekby po'chodzH. str,nny. ,PTaca. której 
\VIYl~croym s:prCliwci'z,ialnem muts'lia 'bYĆ wy 
m(}~ 

wiedzy i techniki. 
o:pa:rle na: ,podstawi,e warUinków realnego 
ŻY1CJa. 
, Pr3JcY ta.lti,ej wojsko. ma iPra wo żądać 

od narodu. Rozwiązywanie zaś trudności 
zapomo·cą 

obcej kontrolującej reki 
to linia najmnie~szeJZo oporu. T.o niefyLko 
kon ITola g-ospodar,cza: to równoczesna 
kontrola obca nad pra'cą wo.ioska i narasta 
niem elementów obro'nv narodu. 

Czuwa.imv: oto Rrozi Polsce p.oGważe 
nia fundamentów iei nłevodle2"łości". 

18ma~kowani ~an~J[i naJa~1i Da ~o[iijl ~on Ioroniem. 
Odważny Wioch przepędził bandytów. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Do pociągu Nr. 13, jadącego zWarsza 

wy do Bydgoszczy o godz. 4 nad ranem 
w pobliżu Torunia do przedziału II klasy 
wtargnęło dwóch zamaskowanych ban~ 

dytów 
z rewolwerami w ręku żądając od pasaże 

rów wydania pieniędzy. Jeden z podr6ż
nych, . 

Włocb, nazwiskiem Marollo 
błyskawicznym ruchem dobył revlolwer 1 
~trzem 4 razy do b.mdytów. Zaskoczeni 
tern bandyci ostrzeliwując siC na wszy
stkie strony wyskoczyli z pociągu. 

" Straszny czyn o·błąkanego. 
Przeciął sobie tyły i połknął kUka kawałków szkła 

Warszawa, 29 IV. W oddziale u,mysło 
wo-chorych szpitala żydowskiego w War 
szawie znajdował s;.ę na obserwacji Icek 
Weinsztajn lat 49. W dniu wczorajszym 
sttuktszy butelkę od mleh poprzecinal so 
bie żyły oraz połknął kilka kawałków 

szkła. Weinsztajn pomimo natychmiasto 
wcj opelacji umart 

--.-.:-

Przeciw strajko\vi w dniu 
1 maja. 

Ode7.wa PoBskiego Zwią:d(u 
Kolejarzy. 

Warszawa, 29 IV. Zarząd, glówn-y 
Polskiego Zwiazlm Kolejarzy ogłosił ode
zwę, wzywającą kolejarzy, ażeby nie 
brali udziału w pierwszo-majowym straj
ku proklamowanym przez PPS. 

---o 

POBORY URZĘDNICZE BĘDA WYPLA 
CONE WEDŁUG NORM KWIETNIO

WYCH. 
Warszawa. 29. 4. - M,inig,te:rstwo Skar 

bu pO'leclło wszystkim izbom skarbowYm 
wYP'ta,ci ć p'oho1'v Z'ł maj wedt'Ulg' pooZy.cy! 
kwietnilOwych. Pr6cz te.glo d\zbv ska,rbowe 
,ma.ia. zrealizować a syg-n at y wszvs-tklk'h ,in, 
stvtuCyj IPań!stwow;ycil be:z wz,g-1ę-.du na, 
stan ich budżetu. 

- - . ... -- $4 _rP.?+0 • 
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Proces o nadużycia poborowe. 
Mowy obrońców. 

Z Wan,awy iJonoszą: go od roku 1919; to jest od sfe(1mlu lat, 
~ dalszym cłągu rozprawy o naauży- nie uprawiał tego zajęcia, lecz dopiero w 

da poborowe przemawiał adw. Nowo- roku 1923, kiedy zbliża się do końca swe
'dworskf. obrońca Fuksa: "Nie wątpie, że go życia. 
każdemu z nas obecnych na tej sali, zale- Następnie adw. Nowodworski poddaje 
ży na tern, aby obrona naszego państwa krytyce zeznania konfidentów policji. 
nie zostala uszczuplona. Pan prokurator Następnie rozpoczął przemówienie dru 
zanadto przejaskrawił moment ewentual- gi obrońca Fuchsa. adw. Brokman: .,JakiŻ 
nego uchylallia się poborowy~h od służby miałby Puchs hlteres ochraniaRia swoich 
wojskowej. Nle należy łarpać rak nad wspólników doktorów i poborowych, on, 
tem, że ci, którzy nie chcą odbywać sluż- stojący t1 kresu swego życia? Logicznie 
by wojskowej, uchylają się od tej służ- biorąc, wynika z tego, te Fuchs nie mła~ 
by (! '?). Bohaterami oni nigdy nie będą, żadnego porozumienia ani z doktorami, 
ani wojsko polskie wielkiej szkody z po- ani z poborowymi. Spiritus movens, to p. 
wodu ich nieobecności nie poniosło. Suchenek i słynny Zwyk, którzy stwo-

Nad Fuchsem ciąŻY przekleństwo prze rzyli całe tło oskarżenia. Caly szereg za
szłości. Pamiętamy, że wszyscy, maiący rzutów, postawionych przez akt oskarże
iść do wojska zaborczego, tak chrześcija- nla, rozwiał się w czasie przewodu sądo
nie, jak i żydzi, korzystali z jego usługi. wego (?), niczem mgła . . Niema żadnego 
Dziś inaczej patrzyliśmy na ten fakt. związku między Puchsem a lekarzami, nie 
Gdyby Fuchs chciał zajmować się tym ma go między nim a siedzącymi na lawIe 
procederem w wojsku polskiem, to d1acze oskarżonych poborowymi. 

o 

WJm~ W Iromie kom~omoł[ów we lwowie. 
Lwów 29 Ikrwiefnia. W środe wieczo

rem zapadł wyrok w sprawie lwowskiej 
ooranizacii komsomolców. 

Z · lPO'śród. 15 oskarżonyah u:wo1:nJeifli 
rostalii na oods:mme werdyktu sędziów 
p.rzV'się;got;yoh czterej oskarienL a miano
wicj'e: Brenner. ZahLer. En~J.er. Go[dner 
Berkowicwwllla m Riszelesówna. 

Dwad oskarżeni. ti. UmsCil:rwaif. oraz 
zarządca tajnej dmkarnd' lkomUlI1~stycznej 

KTa,nz zos tali zasądzeni za zbrodnie rora 
dy ,dównei. pierwszy na 3 lata. dl'lUti na 5 
la,t więzienia. 

po·zDstali oskarżeni G:rOn. Kł"emer. Ber 
kow:i,cz. Kno~l. 5afier. Sokaa i lioclIlbeng- w 
stai'i zasa,dzeni za :zbrodn.ie zabUJrz,eń oob:li 
czn.y ch n akarę Od 8 miesiecy do 2 i pół 
lat wiezienia z obo'slrzen.iem d wliczeniem 
ar'e's'Z!1Ju śledczeg-o. 

• 

Proces szajki szpiegowskiej linteza 
toczy się przy zamknl~tych drzwiach. 

Warszawa, 29 kwietnia. Proces lUini
cza toczy się w dalszym ciągu przy 
drzwiach ~knlętych, gdyż badani są 
świadkowie, co do których zapadła wczo
raj decyzja sądu, aby ich zbadać niejaw
nie. O ileby się okazalo, że tajemnice pań 
stwowe lub wojskowe nie będą zdradzane 
przez świadków, moźliwem jest otwarcie 
drzwi sali sądowej na dalszy ciąg tego ar 
cyciekawego procesu szpiegowskiego. 

',JAKA JEST HISTORJA SPARWY? 
W lipcu 1925 roku organa policji pań

stwowej po kilkudniowych dochodzeniach 
;wykryły wielką szafkę szpiegowską. 

Na czele szajki stal niejaki Wlodz.i
mierz fIlinicz, b. oficer armii rosyjskiej, 
który wypłynął po raz pierwszy w 'ViI
nie jako porucznik woisk polskicb, prowa
dząc niezwykle hulaszcze życie i posia
dając własny dom gry. 

Gdy w szulerni tej zaczęły się rozgry 
wać zbyt glośne skandale, władze admini 
stracvjne zamfmęły ją, nie czyniąc jednak 
że pr-zeszkód jej właścicielowi w wyjeź-

dzie do Warszawy, gazie został on (Jyrek 
torem Związku Handlowego Rolników. 

Zwiazek ten z czasem zbankrutował, a 
dyrektor IlIinicz zostal czlonkłem zarządu 
Banku MechaIJików Amerykańskich. Ba~ 
ten jednak równieź bankrutuje. Wówczas 
Włodzimierz IIiinicz urządził przy ul. Zło
tej 35 dom gry, a w nim centralę szpie
gowską. W ciągano doń ł upijano oiic,e
rów, by wydostać od nich tajemnJce woj
skowe. a płacono sowicie, bo po 20~OOO 
złotych za jeden dokument. 

Centrala szpiegowska posiadała whs
ny samochód, który oczekiwał w umó
wionem miejscu na dostarczycieH doku
mentów. Na umówione ha.sło szofer za
bieral interesantów, którzy cbowali na 
czas jazdy dostarczane dokumenty w spe 
cialnei skry tce. W ten sam sposób zała
twiano tranzakcje pieniężne, co niezmier
nie utrudniało zdemaskowanie szpiegów. 

Dopiero po zebraniu dowodów władze 
przys tą piły do zdemaskowania szpiega, 
dnia 4 lipca 1925 r. 

-.-.:..--..... 

Członkowie rOdziny Teofila Olszańskiego 
zostali aresztowani. 

L w(,w, 29 kwietnia. W związku z roz 
poczęciem śledztwa sądowego z powodu 
znanych rewelacyj Teofila Olszańskiego, 
aresztowano kilka osób, z grona naibliż~ 
szej rodziny Olszańskiego. 

Równocześnie, mają się rozpocząć per 

. Znowu 

L w6w, 29 kwietnia. W czoraj nad ra~ 
nem dokonali nieznani sprawcy zbrodni
czego zamachu na pociąg osobowy nieda
leko stacji lwIejowej Rohatyn. 

Sprawcy rozkręcili śruby między szy
nami, co niechybnie spowodowałoby ka-

Ulgi meldunk 
Sen,at g-dańsk,j zwolnil - jak wi4dOlTIO 

- cudzo ziemców przyje'żdżaja,cych do 
Gdańska na pobyt przejściowy od obo
w,iązku meldow~JIflia się w policH osobiście 
w przeciągu 24 g-odz'in po przyjeździ'e, '11 
t,ożył natomiast obowiązek meldowa. 
się najpóźni.ej w 7 dniu po przybycdu 

traktacje z władzami Wolnego Miasta 
Gdańska w 
sprawie aresztowania przebywaiącego 

tam 
ta Olszańskiego, Andrze-

... 

Fal zywy lekarz 
pełnił obowiązki asystenta VI sanatorjum 

Czerwonego Krzyża w Zakopanem. 
ABarmy napastowanych pacjentek zdemas (owaly osz~sł:a. 
Z ZakOPaJ1teg-o donQszą,: 
W 'ode tWiedego If'oku 2'«'tosit Silę tli d!r. 

F. naczelnego lek·arza samłQrlum Ozerwo 
neg'O KrzVZa w Za~"QP.aihem oowileinl ele
gancJro ~l'brany męż<~zyzna i ;prz:edsf.a,wi.Wi 
sw mu się iako świeżo n.klO'lilC~ny l-ekarz 
ds • .łerzv Czachowskl 1lfosit 1) D1I"zyjęde 
f{O do. saillali'oxiu!m iW charaatterre be'Z'Pht't 
nego asvst'enta. N~ 'PIt"Qpo'ZY'C!re te dr. FA 
chęfn'i 'e się ZR"odziłl i dr:Cz,acl1IOwsk,i: za
tciCiS'mał w sanafortum. 1>clni'ac służbe a
systenta. 

DZli,WltIń:e ~ednak musia·ł sie .,'Pa!] OOłdór" 
zaJOł::o'\Vywać wobec swych pac.j.enltek, sko 
ro te zaczęł:tr się uilkarżać. że u:e:ho'WllX.le 
sioę !Wobec ni:ah wy.f agr-esYWIll'ie. _ nie 
lekan. 

l<irerow.nl~ sfłlD8ło.dum • ~2I
t.o Jednak na ,fe szemrnllI,f8J większej ~i, 
bioc~ je naJ kam zazdrroścł nłewłeścleJ, 
pl'zysboiny asystent bowłem zarec.zyt sie 
W' wędzyczasie z ~dną ze swych oocJen
tek. D. Stella N .... J)OCbodząca z Poznania. 

Dopiero kliedy don:i'~i{)1l() kli'erowmuc
tW'U s anatolr jwm. że dr. Cz.acl1'O'W'ski za
miast ·pcidę;gmować :powierzo,.ne..'r.o 1eg-o Vie 
CZY cl1oTeg-o HiT. Dz. razem z mm całe no 
00· 8J>00za na pijaństwie. r.aczeła się osoba ' 
ieJro w~dawać tl'Odeirzaną. Bomba jednak 
j)f:lki!.a dopuelfo' rwmv1cza'S. ~dv łdNra 1)alCjen 
'tek oświ ad.,czyto. ż,e 7.JIDUSWifle sa pr;zer
wać Is:wa kuraCJę z Ibr.alru iPieniędzy. ~yż 
wlprawd,zie IPrzywio7Jł'v z soba W'v'Smroza 
;w..-a na kurację kwlole. ale z ołeoiędzy 
hrcll udzłetłłv pOŻyczek dr. C~e 

mu. od którefiOO nie moa dcczekać sle 
zwrom tych kwot. 

ZanJ.m zwrÓCOno S'1' ® M. Cz:adww-
'skil:ego. o wyjaśnienie, 'ten \V'Y1er-...hal autem 
hr. Dz. de KrakoW'a'. fdł:ąd już nie wr6dł. 
!Po jego ttieczce ołm.za~o si'e. fe sPl'l"fl'ły 
,pan dokfór n4e tylko, że ponaciągał S2JeiJ."eg' 
pacjentek 00 znaczniejsze pożyczki , • 
nadto zabrał całą biżuterię swojej narze
czonej. 

Wówcza.g 'UŚwJ.Rdomrt sobie P. dr. f., 
że paM ofiarą oszusta i dOIliiós.t o wszyost
kiem ,poHc~i. DOl'lriesienie To jedą,ak okaza 
lo się .s p óŹinlionem , gdyt za fałs;wwym le
karzem wszelki ślad zaginął. 

Dopiero po kilku miesiącadl zdotaft(l 
1Ą1ąć niOOiesłdego ptauka" Gdańsku., 
gdZlie stę scMonłł., VO llOpełol.'tmu 'W' mię
d7:yczasie rÓ'Wnie:i: w cmra.'lciferze leka
rza, catego szer'egu oszuStw 'W Warsza
Wlie i Katowicach. 

Po ujęciu go wykazaltJ ś!edźf\vlo. te 
rzekomy ~n doktór" nie Jest ~ałc teka 
r:rem. lecz byłym ~ent<em deien:zywy z 
Włodzimierza WOłyńskłego, że nazytWa 
się w rzeczywist~-JCi Crecbowsk;i, 'l.lkoń
czyI zaledwie 5 klas JaldegOO pnr,ya tnego 
gimna:zdum. 

Dnia 26 b. m. odbyła ~ę ł'!'zecl.w N~ 
mu Dod przeow. s. s. o. NO'Wlaka rozprawa 
sądowa przed Trybunałem sądu okręgo.l 
rwcgo w Nowym Sączu, .po prr..eprowadze 
nin kt'órej uznaJnyrn został winnym zbrQ· 
dni oszus:f.wa i zasE\d'zon-ym Da kare 8 młe 
sięcy więmkmla. 

Zona głołnego działacza ~Iąsklego tyje w ntldzy. 
Pensja doiywołnła dla wdowy po ś. p. Karolu Miarce. 

Dourzęd'll woj,e.wódzklego zgłosiła:. 
'o zapomogę wdO'Wa po m8ł1ynt &łataczu 
śłąśkUn K.&rolu MiaT'Ce. Wdowa lkzy 8J. 

łat f mieszka w Berłinłe 'W' nędzy. RM1a. 
'Wojce.wMzka przyznala feł pet1S1ę dotY'WO 
.tnł.ą 'W kwocie 350 macek 1Iłe:mi.ecldclI. 

Katastrofa,lny wylevl Wołgi. 
DOflOSZą z Moskwy. te iWolga oru Jej 

rzeki po;boczne wYsf,ąpity z 'brzegów. 
Rze'k,a: Klaźma 7..alata miaJsto fabrycme 
Orocłtotwo-S.w~. 8 OSób ZiaJtQnęło, l t 
m~tów rzostało znilSlzczotnych. 

Komunikacja k()1ejowa pomiędzy wro 

dzimierzem a Nd.Żlnym Nowogrodem fest 
przerwana. Ludność wielu wsi położo
nych nad \Vol'gą przebywa Obecnde na da 
ohach swyOO domów. Oddzialy wojsko
we pełnią sfuZlbe bez.płeczeńsliwa. 

---of----

Straszna zbrodnia ojcilDrozpusłnl,ka. 
Zbrodniarz _III sobie wymierzył kant-

Z WMS'Zaw'Y donosza: DOde.frz.ewajqc brata swe,g:o IWincen{e~o o 
1)0 ,posterunku pcolicY')llie~O' IW 06racb WlJ)fv'w:r!a tę sporawe. dIwyd.ł b1ił:ełkę z 

pod Nowym Dworem 'PrzysZ'la w. ~yclJ narItą. vobie~ł do za~d:v brata ł podpćł 
dnia.ch 17-letnia Maria M'a'fkowsk!lł~ córka tą. l11astępJ1Jie smleThiec-zb.rodniaa ooszed,l 
R'O'sooda,!'za i złożyła straszny meldunek. na l.Sąlrycll swe.g'o, domu. zaba!r:vkad:OIWa~ 
Z zeznari 'wynika. że zniewolona tlIl'zez Q;i się :tani. ooderżnął brzYtwą $?anito I pod 
oa. 58-Ietnie'g-o Wo.Vcieoha Marko\VlSkJi'ego palił dom. . 
żyla z .nim Pifzez roQc 'W' kazirodozvm sro- Sp'lonetv więc d~'lJCzeif;nie dwie z:a~ro 
runku. Nie me1do'wCl'ła o tem 'wcz.eśniej, - dv. at z 'POd z,g'lisroz 'W'l"rlob'yto szczątki 
e:'dyŻ bała się 7.emSty ojca. zbrodniarza. NiesZiCz~"li'WaJ oim:ra' Z'natdu-

Na wi'eść o bytności cór[{)i na oosl:erun ie sięp.od- opieka s a'siad ów'. Zbrod:nia 'ta 
ku. wpadł roz:JYUstnv o,jciec w d.stnv szat i wvwolała w oKołlicy o2'rom.lneoorl.lJSzelJ1ie, 

Kat znowu w drodze do Rzeszowa. 
Rzeszów, 29 kwietnia. Bandyta Pa

nek, drugi przywódca rozgromionej ba~
dy "Panicza" stanie przed sądem dora.z

ł nym w okręgowym sądzie w RzeSZOWie, 
w dniu 30 b. m. 

się wy 

znania. Zainteresowanie rozprawą jest 
niebywałe. . . . 

Prezydjum tutejszego sądu. zwró.clto 
się do ministerstwa sprawiedhwoścl o 
przysłanię na piątek kata Macieiewskiegi'l 
na wypadek gdyby s~d doraźny wydal 
wyrok skaZUjący tego zbrodniarza na ka
rę śmierci przez powieszenie . 

racją do Rosji I 
ma pracy! 

Osoby takie winne przedsfu\\rić 'kO!n~ 
trakt od zamieszkałego w Rosji przedsię
biorcy, zawierający szczególowe warun
ki pracy i pta,cy. lub też ·zobowiąz.anli:e ~a
mieszka tej tam .rodziny zap·ewmema 1m 
stale mieszkania i utrzymania. Dokumen 
ty te z,aś'Wi.adczooe 'być mus za przez W'la 
ściwv komulat po1ski 'W RosjL 

W ydanie pasznortu emig-r"!lCyjn.ego do 
R (5)i roie p rzesądz,a u.zy~J{.a'll~a WIZY 50. 
wiec!rlJ::~ ~,a w:vhn:<! i p(ilbył, kf:ór.ą w Vd :
je konsulat rosvjgki w Wars~a,wle. wedll.e 

· obn'wj ;:tzuj ących gO iW 'tej mlerze prz~P I-
SÓ\v. P a"zpody emig-racyjne do R~sji s.a 
wvda\'-c'lJC na r ówIJi z wydmvane.nll eml· 
gr'antom do itJłnych k r8 j6w lTla mocy usta, 
Wy z dnia 17 lipca 1924 T. 

pnIJ L 
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. p Icze e tan erki . 
Zmiana pog ądów na zwolenn.iczki lekkiej muzy. 

Utrzymanie piękna fizycznego wymaga wstrzemięźliwości i czy tości. 
Pewien dość jeszcze nitody czJowi,ek 

Orzyto'czvl ze swoich dz.iecJnnvch wspom 
nień z przed 25-30 laty fakt. że matka 
nig-dy nie chda?a z nim pÓjść do culkierni, 
thrma,cząoC się. że tam 

uczeszczaia również I .. baletnice", 
z któremi .. ona nie może się spotvkać". 

Ten pog-la;d, prawie niezrozumia.ly dla 
dzisi'ejszeg-o pokolenia, bvł ewanzelją dla 
wielu kohiet z towarzystwa w końcu u
bfe.g-!e!ro stulecia. 

Skromne kapłanki surowei moralnoki 
nie c.hc.ialv bodaj 

nawet oddychać tern s~mem oowiE'trzem. 
co i zwolenni'czki .. podkasanei" muzy. 

A <.17: ś? \Vsp.6tczesna dama z najlle,p
szezo towarzystwa wvsta wia na ulicy 

swe nod na pOkaz. 
tak jak ówczesna tancerka to czvnifa na 
~cen : e ku z,<rorszen iu Jej matkiclv babk:. 
Po~dądy bowiem na ntedzo\\l11O'ŚĆ sz,czel
ne.g'o o':?auiaąl,ia cia,la 

ule1lły 9.tulltowne.· zmianie. 
DzisieJsza kobieta uważa Z8 llatural~ 

ne nic nkry\\ a ć si.;: \v,~tvdli\Vic. lecz prze 
ciwnie. iak najmniej obsłon używać. 

Dla.tego też 
jej stostmek do tanzcznei sztuki 

zmi-cnit się zasadni ew. 
Dziś do dobrego tOllU należy przejść 

nietv1ko kurs tailcó,,- niezbędnych do ba 
lowych oonisów. ale i 

kurs rytmHd tanecznej 
dla wvg-imnrrsivkowania. PTzeksztak.enia 
ciała i córki najar:vsŁokratvczniciszvdl do 
mów 
ĆWiCUł sIc w tej sztuce od naimłodszych 

lat. 
A )eśli która wykaże wybitne zdolno

ści taneczne 
rodzice bez wahania zezwalaja 

Qa r-awodowe w,ykszta.lcenie na tern DOlu. 
Niejedna z najsłynnietszYch cbarakte

rvst:V"'CZlT1vcn ta,n,Clerek. wysta w i aJ.ią'ca na 
pokaz swe obnażone. przedziwnie wvćwi 
cwne cia,to. kryje pod pseudonimem rodo 
we arystokratyczne nazwi'siko i nikomu 
nawet na mvŚli nie przyj,dz;j,e 

DOdawać w watvliwość 
fej ttlOTatlności wobe<c tego. że sz.lroła no 
woczeS'llychtallców rytmicz,nvch w.yma
~a wsfrzemlęźHwośc.i d czYStościJ od 
swvclt U!Czernc 

~IERRE MILLJ~, 

Egza łowan'a żona 
- Słońce świeci, - zawołała pani 

Veltn radośnie, - jaka prześliczna pogo
da. Nareszcie rooi piloci będą mogli 
wznieść się w powietrze. 

Mąż jej ziewnął przeciągle; już spać 
mu teraz ona nie pozwoli, był tego pew
ny. Usiadł, przecierając oczy. Ciągle ta 
egzaltacja i codziennie zwrócona w in
nym kierunku; czyżby nigdy to nie miało 
się zmienić? 

Przycisnęła guzik elektrycznego 
azwonka. 

- Co chciaraś? - zapytał mąż. 
- Chcę, żeby Marjeta przyniosła mi 

gazetę. 

Marjcta spełniła rozkaz i młoda pani 
zaglębila się w czytaniu o bohaterskich 
czynach pilotów. Znany pilot Latban po
bit rekord świata na swym dwupłatowcu. 
Zaaferowana, podzielila si,e tą wiadomo
ścią z mężem, a wziąwszy ze stolu małe 
nożyczki, z namaszczeniem wycinała fo
tografję Lathan'a, umieszczając ją, w al-

ł~ko naiważnieisze2'o środka do zachowa 
nia fizycznclZo ole'..roa. 

Dziś taniec nie .test tylko sztuką - za 
wielI'a bowiem i u1>'la:stvcznia pewien św:ia 
tooo?'ląd. jest :pmedmiotem kultu niemal. 

Daw,n ej taU9eTce nie przyszło na 
myśl ukazać się- na stTadzi,e bez trykotu, 
ws,pókzesna za~. 

wie o tym rekwizYcie ze słyszenia 
tYlko. 

ona bow.iem nagiemi nóżkami wykonywa 
swe artystyczne produkcje. 

Jednem slowem moda obecna przeisto 
czyta do g-nmtu 

POiccia orZyzwo!tości i llieorzvzwo!t-ości 

i jest z pewnością naidziell1ł'eiszvm pio
nierem zmiooionvchpo,rrląd6w na moralne 
kwa'lifikacJ.e mistrzyń tańca,. 

Konieczność obrania sob:e zawodu bv 
!a rÓWl1:eż cZYIi'nikiem pierwsz.orzędne.i 
wag-,i i miode dziewczę, 

DOsiadające talent •. w lto~ach" 

v,o:li być tancerka. aniżeli naucZ}lcieltką 

Itvb biuralistka, skoro jest mnu'S~01J.e zdo
bywać p,i.en:ią1dze. 

I tu zachodzi grwntowna 'f'óżnilCaJ W' dvi 
sie:fszvch ~ladach <i z przed 15-20 laty. 
Przed woj'ną !bowiem ko:biela , macu.i.ąlca 

niechctnie widziana była w dystvll2:owa-
nem towarzystwie. 

Mus --potężny moto'f' - DrzekszfakJl 
ten sposób widzenia do ona i temu glów
ni,e zawdzięczać winna dzisiai wspókzes 
na ,czcicielka Terpsychory 

Wyższy s«mień swe20 soołeczoo2o staoo 
wiska. 

a nie wvż'szemn ce:nzusowi mar.alnemu w 
stosunku do swej pop.rzedniocz,ki .. bruI.etnI
cv", 

Znami'ennvm jest fakt. że mlode 'Pannv 
wsz,ystkch sfer zmuszone P'facmvać na 
swe utrzymanie. wybierają porzewa:bnie za 
wćd lan::cr1,j 

na n:eJwrzyść estrady teatralnei. 
a naw,et filmu. 

----

• 

Pa., I: - Kochasz ty ojczyzn~? 
P an U: - Naturalnie l 
Pan ;: - A pójdzIesz , ty na wojnę? 
Pan II: - Jak ja pójdę Ha wojnę, to kto 

będZIe kochał za mnie ojczyznę ';l ) 

bumie, przeznaczonym na podobizny po
wietrznych bohaterów. 

- Jesteś naprawdę niemądra, - za
wołał mąż, - zamężna kobieta i taka 
dziecinna! Czy nie lepiej byłoby, abyś do 
kościoła cbodziła, byłoby to korzystniej
sze dla ciebie. Idealizujesz ludzi, któ
rych nie znasz i nigdy na oczy nie widzia 
łaś. Nie znasz wszakże żadnego pilota? 

- Owszem, znam jednego, - rzekła 
pani Eliza triumfująco. - Pana Molana 
znam bardzo dobrze; jest on pilotem i ma 
nawet tytuł barona. 

- To jest okropne! wykrzyknął pan 
Velin zdziwiony. - To ty znasz ludzi, o 
których ja nic nie wiem? gdzieżeś pozna
la tego twego barona. 

- U przyjaciółki mojej, pani Ranche ; 
Boże, jaki on jest piękny! -

- Czy on latał takie, ten twój boha
ter? -

- Wówczas nie, tylko się przyglądał. 
Zwykle wzlatuje, gdy nic ma widzów, 
gdyż boi się, aby ktoś nie skopjował jego 
dwupłatowca, przed opatentowaniem. Je
go aparat jest zupełnie nowym wynalaz
kiem. Jest to więc człowiek, znający się 
na rzeczy ... 

Pan Velin irytował się coraz bardziej. 
- Nie pojmuję jednak pani Ranche; 

kobieta z dobrego towarzystwa nie po
zwala przecież zawracać sobie gtO\vy by
le komu; jak może ona zapraszać czlowie 
ka. o którym nic nie wie. Lecz przy ja
ci6tka twoja jest wdową i za czyny jej 
nikt. nie będzie odoowicdzialny; ty zaś 
zrobisz mi wielką przyjemność, jeżeli mą
drzej post(;pować będziesz. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? -
spytała groźnie pani Eliza. 

Nie będziesz odwiedzała pani Ranche 
wówczas, gdy będzie tam ten baron. 

- Zatem zabraniasz mi spotykać się 
z panem Monalem u mojej przyjaciółki? 
- pytata pani Velin. 

- To będzie najlepsze. 
- Doskonale, a więc spotkam go gdzie 

indziej. 
- Co mówisz? 
- Powiadam, że uczynię tak, jak so-

bie życzysz. 
- Pan Velin zaciql wargi i przeszedł 

do swego gabinetu. . 
Przy drugiem śniadaniu żona przyję

ła go chłodno. 
Pan V clin nie dostrzegł żadnych za

trważaj.a.cych objawów, to też spokojnie 
wyszedł z domu zaraz po śniadaniu. Pa
ni Eliza zaczęła się ubierać; życzenie mę
ża było zupełnie niemądre. Z samego ra
na telegrafowała do Monala z prośbą, by 
czekał na nią po południU w małej cukie
rence na bulwarac11. 

Ach, gdyby choć raz zabrał ją ze sobą 
na aparat! W marzeniach swych widzia
ła już siebie płynącą w przestworzach. 

Najsfodszemi są zwykle chwile ocze
kiwania. Panią Elizę cieszyła myśl, że 
zdoła odbić zajmujący flirt swej przyja
ciółce. Pierwsze rozczarowanie przeży
ta, siedząc w cukierni, w oczekiwaniu je
go przyjścia. m. każdem otwarciem się 
drzwi, drżała na calem. ciele. 

- To pewno on ... -
Niestety, za każdym razem ujrzała 

przed sobą jakąś obcą twarz. 
Z wzrokiem utkwionym w podłogę, 

myślab: a może baron jest teraz u pani 
Ranche? To bytooy okropne. Możli 
wem też jest, że padł on ofiarą jakiegoś 

CORSO :: CORSO --
,,'łOłI~[e ~ef[e" 

2 serje - 12 aktćl'l. 
:: Zakończenie obrazu .. 

"Hrabina Paryi@". 

APOLLO-APOLLO 
DZIŚ! Po raz pierwszy w Łodzi! 

U!l.~g! 
Sensacyjny dramat w 10 aktach. 

Zakończenie obrazu 
" Best je z Rajskiej Wyspy" 
W roli :!łównej: 

Helena Senuzwich
i William Delimmld. 

ODEON :: OD!EON 
R~~~~~ 

Dziś 
Arcydzieło Enrico Guaz.zoni p. t. 

MESSAJ.~1HNA 
Całość 2 cerje - 14 aktów - razem. 

Uosobienie rozkoszy i wyuzdania 
zbrodni i występku, czaru niewie
ściego i przewrotności kobiecej. 

Ojciec świety błogosławB 
córkę polskiego magnata. 
Kardynał chr.rJ:esinym ojcem. 

Z Koźmina donoszą,: 

W miejscowym kościele otrzymała 2& 
b. m. SakramcIJ.t Chrz,tu św. Rafaek1. Mar
ta. urodzona 5, 10. 25., córka księcia Kazi
mierza Lubeckiego, szambelana papieskie 
go (dyrektora gimnazjum koźmińsldego). 

Obow,i,ązki ro·dziców chrzestnych przy 
jęli: pa:ni starościna Nicmojewska ora; 
ks. kardynąl W,iktor Amadeusz hr. Ra· 
nuzzi de Bianchi z Rzymu. którego. pod
czas obrzędu kościelnego zastę.powal bur· 
mistrz koźmiński. Ojciec §Jw. nadesłał blo 
gosła wieństwo. 

" --.-.-

nieszczęśliwego wypadku... W podnieco
nej swej wyobraźni widziała go spadają
cego wraz z aparatem z wysokości tysią
ca metrów... Wolata jednak widzieć go 
na łożu śmierci, niż w objęciach rywalki. 

Zdenerwowana szalenie wr6clta do de 
mu, bez słowa siadła do obiadu, wstrzy
mując, cisnące się do oczu, łzy. Pan Ve
lin, widząc zły humor żony, zajął się czy 
taniem gazety. Nagle zaśmiał się głośno 

Monal nazywa się ten twój pilot, nie
prawdaż? 

- Tak, Monal, - zawolata przerażo
na, - czy mu sję coś przytrafilo ? 

- "Przytrafiło" nie jest dokladnem o
kreśleniem, - rzekł pan V eli n, cedząc sto 
wo po słowie. - O wiele więcej przeżył 
ten jegomość; okradł on dzisiaj mieszka
nie pani Ranche. 

- Niemożliwe! - pani Eliza porwala 
się z miejsca, wyrywając mężowi gazetę. 

Czyta. Czyta zwykłą, spotykaną t<lk 
często, historję pięknego mtodzieilca o \vy 
twornych manierach, który potrafił zrę
cznie zawrócić głowę młodej bOf;atej 
wdówce, ażeby potem zrabować całe jej 
mienie. 

- Tym razem był to naprawdę boha
ter, - szydził pan Velin. - I co za l? <1. 
jcczny lotnik! \JVszystkie rzeczy, l1alez ~\ , 
ce do pani Ranche, wyfrunęły z nim przez 
sympatję, - . ' 

Czytając z zaciekawiemem daleJ ga-
zetę dodał jeszcze półg;tosem: 

- Oto bohaterskie czyny pilot6w. 
Gdyby pan Velin był lepszym znaw

cą duszy kobiecej, byłby przekonany te
raz, że Eliza nigdy mu nie przebaczy strą 
cenia z piedestału "jej bohatera"-
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W DniU DZISIEJSZYM 
ogłaszamy dokończeni nazwisk tych Czytelników, 

zrządzeniem F rtuny przypadła w udziale 
t6rym 

!. ~agród • ' j r -I • O 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Pszel1na mąka opakowana w płócienne woretzki, bądzae wydawana za nasze mi talonami 
? przez SYNDYKAT ROLrUCZY, SP. AKC. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 

Pierwszą nagrodę: 

Piętdzlesiąt dolarówek (wartości 250 dolarów otrzymał: 
• 

376. P. Edward lukowski, WóJczańska 109. 

Po jed~e~ dolar6wce otrzymali : 

377) P. StanJslaw Waszkowski, Ruda 
Pabjanicka, Staszyca 30. 

378) P. Marian Wiktor ski, Ogrodowa 24. 
379) P. Justyna Stańczakówua, Zawadz

ka 1, m. 9. 
380) P. Helena Mośkowicz, Alcje 3-Ma

ja 3. 
281) P. Stefan Żak, Drewnowska 95. 
382) P. Bronisława Zawisza, Zgierz, Piąt

kowska 29. 
383) P. Pelagja Szyppeł, Nowoprojekto

wana 10. 
384) P. Stefania Wiaderkówna, Tepera 2. 
385) ) P. Edward Drożdżewsld, Sąd O

kręgowy. 

Po 10 kilogramów naj przed
nleJszej lIIąki otrzyma": 

386. P. Helena Michalska, Karola 20. 
387. P. Antoni Stawłerskl, Aleksandrow

ska 28. 
388. P. Marta Lewandowska, Kolonja Cy-

gańska 2. 
389. P. Zygmunt Kruk, Pańska 67. 
390. P. Zygmunt SIu sa rek, Główna 28/68. 
391. P. Maria KIełbikowa, Ogrodowa 66. 
392. P. Zofia Teodora Madej, Pomorska 

nr. 117. 
~93. P. Peliks Rudzki, Włodzimierska 26. 
394. P. Marianna Wyrębslra, Zgierz To-

warowa 8. 
395. P. Eugeniusz Waberski, Zakątna 18. 
396. P. Paweł Otto, Kościuszki 57. 
397. P. Zofia Mordaka, Myślhvska 25. 
398. P. Stefania Magocińska, Kopernika 

nr. 17. 
399. P. Zofia Janas, KonstantYllowska 51. 
400. P. Micbał Pawetc:zyk, Ogrodowa 30. 
401. P. Karol Kwaszkiewicz, Waryńskie

go 9. 
402. P. Aniela Maciaszczyk, Emilji 12. 
403. P. Władysława Szydlcr, Zagajniko

wa 59. 
404. P. Zofia Pipja, Zgierz, Berka Josele-

wic za 39. 

405. P. Józef Gronert, Ogrodowa 28. 
406. P. Jan Drożdż, Krakusa 11. 
4i)7. P. Stanisław Terebiński, \Vspólna 9. 
408. P. Marła Jagodzianka, Piotrkowska 

nr. 44. 
409. P. Janina Czerny, KiliI1skiego 151. 
410. P. T. Guttman, Zawadzka 23. 
411. P. Katarzyna Ulatowska, Przejazd 

nr. 66. 
412. P. Edward Nowak, Piotrkowska 17. 
413. P. Pranciszka Jagiełło, Abramow

skiego 11. 
4i4. P. Franciszka Jagas, Wspólna 46. 
U5. P. Mieczysław Kacprowski, Drew

nowska 95. 

416. P. Jadwiga Pałzak, Piotrkowska 79. 
417. P. Bronisława Dorożyńska, Wapien

na 25. 
418. P. Maria furmanek, Krzywa. 2. 
119. P. Zygmunt Czaplarski, Sienkiewicza 

nr. fI). 

420. P. Janina Janasik, Wagnera 5, Choj
ny. 

421. P. Otton Lenc, Sierakowskiego 6. 
422 P. Antoni Budzisz, Wólczańska 144. 

423. P. Bronisława Dudzińska, francisz-
kańska 11. 

424. P. Józef Rachuła, Przędzalniana 54. 
425. P. Stanisława Paulowa, Szkolna 21. 
426. P. Konstanty Wierzbicki, Skiernicwi 

cka 28. 

Krat~czki sądowe. 
~;""'.:-

.n 

427. P. Zygmunt Lebe!{, Gęsia 8. 
428. P. Jadwiga Izydorczykówna, Piotr

kowska 132. 
429. P. Julia Nicie!ewska, Ogrodowa 24. 
430. P. Agnieszka Kaczmarek, Wólczall

ska 95, m. 15. 

• z n • 
Fatalna omyłka męża-rogacza. 

iPewneg-o dnia. o godzinie 9 Wli e.crorem 
męiJczvzna, licząlcy lat mniej wielcej lirZ'Y 
dzieśd. solidny i' e'le-g-3!ndki. oCZ1ekiwa,r 
'tramwaju nr. 1 1PfZV' PTz:\l"łS1taJn!1ru na'Ptze
ciwko katedry. W chiWdli. 2'dv c:boI.at 
wsią.Ść dO' 'tramwaju oodmed doń ja.ld'ś 
silnie wzburzonv osobnik i z O\krzykdem: 
ha! jesteś to trze ! teraz musze sie z tobą 
policzyć, chW)o-cil sro za rękę. 

Ow solidny pan, nazwiskiem Waclaw 
R .. z.ałmu.iący w Łodzi do.Ść OOiWwne sta
nowisko niechcial stać sie boha-terem a
wan.tury l.lHcZi!1e.i; zachowa't, 'OTrero mimo. 
szc.zereg-o zdumienia spokóJ dUlcha nie re 
agcoiWat l U!da! !SIię Wra'Z z naroastnl!kiem ~a 
Ullicę Czerwoillą. TUJt.ta:,i za!pyta.:' ~ecznIe 
o 00 wfaści'Wieohod.zi. W od1Jlow.iedzi 1)0 

sypały się na g"Iowę ieg-o uderzenia 'te
nem narzędziem, którYICh W1:\'111d'k'iem było 
pa'l"ę ran lekkich czaszki, i oież:kie uszko
dzenie Uicha. Zalewając się ikrwia, T'UIl1<tt 
,p. R. na ziemię. sta'bvm grosem '\V'Zywając 
pomocy. Nies:vcześlliwvm zaopi ei{;o wali 
się 'Przechodnie. W tralkcie z.ami1eszania 
napastnik zbiegł. 

NIEZNAJOMY NAPASTNIK. 
Dohre -parę dni mUlSiat s·pędzić w M,ż;1m 

,pall1 R., a leżą'c. tama.l' sobie ~rowe nad roz 
wiązaniem zag-adki tegco dziwmeg-o fleupa
duo N<l/Pa'Sltnika wcale n.ie zna,l: przypusz
czał .t)rzeto. że 'Poadt ofiara jalkiesroś fatal
nego nieporozumi·enia. Nie mógcl nawet 
marzyć o satvsfak'cii na drodze sądowej, 
skończył1o się wdęc na zameldo'waniu w 
kon1HlSalriacie. 

A nalpad na pana R. maar srfę.b$z.e ,i dość 
tra~j.cz.ne rodroże. 

GRZESZNA if' .... T Ą'. 

Teg-o sameg-o wieczoru. 'PO dOKonaniu 
krwawegco czynu, napastnik Józef G-k 
'\.v,padr do mieszkanqa swego. i ~l()sem ;peł
ny m triumfu oświ.adczvt żonie: 

- Tak! przydyha'tem tweg-o koClhan
'kac i simafcm gO bez naTdonu. 

Żona spOjrz:atanań zdumiona ~ ręce z,a 
r,amata: 

- Bój że ty s,ię BO'R"a! Toż zbiłeś nie-
winneg-ocz.towi,eka! • 

Tak bY'f'O v.: isto,cie. jak zresz,ta. będą 
mogli czytelnicy wvwnioSlkowa'ć z naste 
ipU'ją.ceR"o o·powi:adanda : 

W rolrn 1924 !pan G-k WY'ieclta-l na 
dWrż:sz:V' czas do francji w celach zarob
kowych, ZlOstawi'wszy w Ł()dzi mŁoda. żo 
ilte i małą roreczke. 

iPieJkInei lJ)aJI1:i; G. spr.zY1klfZyfa! się sa
motoość, 7..nalazIa mz.eto sobie oczy jacie
la 'W' osobie pana KOv,,13 kz vka. Do pó.źnej 
nocy przesiadywał u 'S,lomiam.ei wdówldl i 
wlk:rótce młodych ludzi związ.a'łaPTzvjaźń 
oo'wstaiaca 'W kolizJi z pra'wem matień
s'kiem. 

Po PC'WnVTn czasie P. G. przyj.echat do 
ł'...odZi i oowstal tu lwż na state ze w,zR"le
dów ma t eriaIiIlvoh. 

MĘCZARNIE lAZDROSCI. 
Dobrzy ludzie natychmiast donieśi mę 

żowi'. że w cza'Sie jegco ,ni'eobecności za
stępowat JW ml()dv i przystojny meżczY
zna. nazwiskiem KoWlalczvk. 

W ó\\:.c;~as niesz.częśliwy mai w,padr w. 
[Isit.nv szat. Sodomę 11 Gomore uczYTl'i~ z 
mieszkania. pothlJd statl i. zbił żonę i usi 
towat pOpetn i ć samohóistwo. A wiaro tom 
lila ż.ona' miikzala uparcie niechc<l'c wydać 
ws:r-ólnika grzechu. 

I(:ulty n pa'n!j' O. zaPJowadzH rozłu'SzO
neg'o mę·ż.a do j'edne!Z'o z bankó\\1 łódzki,ch, 
xdzie pmcowat Kowalcz,\,k. Tego z.aś 
stta,ch ob leciat i w obawie przed zemstą 
oJYUśdl Łódź i przenióst się do P,tDdka. A 
pan G. o tern wcale nie wied~ał. 

CZŁOWIEK JEST OMYLNY. 
Pewncgo wieczoru p. G. poo,pjf sobie 

maleńko i \\' st<!nic mo'cnopodcl1imicJ.o.nym 
.rla!tknQl siQ 'I1a pana R., który miar l1i·e
s'Z,czeście być łudząco podobnym do ow·e 
gO Kowakzyka. Pasja ogarnela biednego 
ifo.gaCza na jego \vi dok. rz.ulCit sie na11 ... no 
a reszta iest cz·vtclnikom .in,ż wli adOma. 

Drogą okólna. przez po,czte pantoflo 
wą dowiedz:ia? s i ę os'ta tecznie ,pan R .. kto 
. Q'O ta'k 'l1 'i e.\ ,j ,tościwje po,bit i '" jakiego po
w'O'du. ~1'i:\\'aJ1) lhvic pr zeto \\"ytoCZ\"t ;panu 
O. s mawc k<!pn n. k tóra w dniu oncg-daj
szvm znala.zta s ię na wOlkandzie są.du p.o 
ko,iu I okre.'!u. 

Pan scd'zia za o,md!ke skaza! g;o na 100 
z.J.otvch {!'rzy wny. wZidednie na :2 tyg-od
nie aresztu. 

Ir. tt .. 
Po 3 metry popeliny naJlep

szego ga unku ołV'łEymali: 

431. P. Henryka Dybczyńska, Pomorska 
nr. 18. 

"32. P. Franciszek Kurzawa, Kunicera 5/6. 
433. P. Stasia! iI21usia Dogdariska, Sporo 

na 11. 
434. P. Ola Czerkawska, Gdańska 168, 

In. 18. . 
435. P. Ryszerad Stachrowskl. ul. 28 p. 

Strz. Kan. Nr. 51. 
436. P. Leon Grinberg, Rokiciflska 49. 

·437. P. Roman Andrzejewski, Aleksan. 
drowska 52. 

438. P. \Valdemar Kaue, Kilińskiego 129. 
439. P. Jadwiga Reszko w ska. Al. l-Ma· 

ja 52. 
340. P. ~1.arylka Tomaszklewlcz, Za na 2 . 
341. P. Maria Nlylłerówna, Gtówna 63. 
442. P. Edzio Jurczak. Tylna 11. 
443. P. Stefan Daiwłowskl, Księży Młyn 

nr. 3. 
444. P. Władysław Niewiadomski, Pabia-

nice, Nowokarnyszewska -N. 
445. P. Antonina Zimowsł{a, Pomorska 55. 
446. P. 'Elżbieta Nowak, Stare Rokicie 36. 
447. P. Fefiksa Matong. Wierzbowa 14. 
448. P. Walerian GrabowskI, Przędzalnia

na 76. 
449. P. Bronisław Jarzębowski, Andrze

ja 44. 
450. P. Konstanty Rosiak, Czwarty Szpi

tal Okręgowy. 
451. P. Maryla Tomczakówna, Piasecz

na 19. 
452. P. \Vładysław Sałata, Rzgowska 23. 
453. P. Aleksander Bednarek. Rohiciń· 

ska 42, m. 5. 
454. P. Katarzyna Nowak, Rzgowska 49. 
455. P. Józef Janlaslak. Piotrkowska 19. 

Na przyz.nane nagrody redakcja na
szego pisma wydaje ła1ooy, uprav.iaj.ące 
do O<lhlorupremij: 

Mąka pszenna, naf)e:pszej jakości, wy
dawana jest ze składu Syndykatu Rol
niczego. s.P. A., ul. Ki1ińsk·ego 60 (sklep) 
do soboty 8 maja w g. od 8 Tano do 3 po 
południu bez przerwy za okazaniem otrzy 
manych w redakCji talonów. 

Wor'ki duże zawierają po 82 kg. mą.ki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero
wej); porcje dzicsięcioki~owe sa rów
nież wydawane w woreczka<;h płócien
nych, zap'lom'bowanY1Ch. 

PODelina, pf.6tno i dolarowki sa wYd» 
wane w redakcii pisma. 

Talonv na odbiór m~'k:i wydaje redakcja 
.,Łódzkiego Echa Wieczorne.I!O", u1. Za
wadz-ka nr. 1 ())Oprzeczna oficvna., 11 a
wprost bramy), do piąt1."'U dnia 30-go 
k\vietnia wl'ącZl1ie w godzinach od 9 -
12 przed południem i od 3 - 7 po połud
niu. Talony dolarówki, popeliny i ptót
no wvdawa:ne sa tylko za okaza'lliem 
dowodu osobistego. 

Artystka kabaretowa kra
dnie starożytny peerśdeń. 

Nieuwainy JubUer. 

Budapeszt ,po.zostaje oboonie p.od wr%> 
żeni,em sensacyjnemk:radzi.eżV' dokonanej 
u jUibileT.l La.lOSZaI GUIl'ther<ł. PC'wien Zlban 
10C'llitowany mag;nat "nęg-i€TSkli' po'\vi;erzyl 
jlUbHerowi w komisie ' 

or.twięknv stąrożythv o1etścłell 
kt6te~o ozdoba był 8-karato\Vv b!·vJant, 
bardzo ,pied<rrry 1t cz;vstesoo' Iblasł-..i1. KamiCii 
rż,nięty byt 'W\ mezvryłtły slXJwb. posia 
dał 'Ponadto 

wartość historyczna 
Pewneg-o razu zsrlosila' się do julbiller a 

ele~an,~ka' dama mówia.c:a bard:ZlO liclł<l! wę 
g-ier'szcZYZl1ą, q. z~l'ż<l:da!la, abv pc~ca'zano 
n·i crś.cień. KUlPlec ur:..zYl11q'r~ zadQŚĆ temu żą 
daniu. Dama wzi'ęła 11ierśden i wl~!żVla 

. się <.10 olma, aby ,przv:ir~eć sie . .le;!)ie j''' bla 
<: ko wi. Nag-Ie - nim kupiec sie zO'r]cnio
wat-

otw.()rzvta drzwt 
w~ko·czvta do stoią,cego auta i wiknda ... 
pr)~ori okazafa si ę d.'uemna· i sIPóźr1 iona. 
Poli cja '\ edlu\:!' n'sopis1.! .podane i!o przez 
jubllcraprzYPuszc7..a. ii ZJ!cd?.i c iika Jest -pe 
\\"-na kabnrecistt{a francuska. ktMa bawira 
p'rzcz kilka tVP:'odnl w Budaoe'. tcfe , a: !!)ID 

dokona'niu kradzieży. zni'k'l1eta bez ś1adu. 
Zachod7.i 'Dodei:rzenie. ii UlDie.kla ona. do 
RUM'!.tJl ii. dok~d też sk4erowah- się plQWJ 
kiwania: policii l>U'dapeszfefrski.ei 
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Dwie leganckie damy 
\IV sklepie galanteryjnym. 

"Czysty zysk" sklepikarza. 
(x) Wt«ścicieł sideoo gał.anterY'jn~ 

f)rZY ul. P6lnoonej 23, ;pan Chaim W1:na
wer drzemał za kon1uarem. naPTÓ'Żno wy 
czekuiac kl,ientów. 

ZmieTZch już nadahod-zft. a. vr:ralZ z 81m 
pora zamYkania, skleoow gdy WItem drzwi 
sie nagle otv.1lOrzY'fy i do s1clettm weszly 
dwie 

elC2anckie damy. 
Jedaa zażadała torebki, dTt.!ig(t jedwab 

r1Ych OO>ńczoszek. 
UradOWa11Y nadzieją u,robku krupiec 

fozlożvl przed Dieznajomemi 
naicrzedDieiszv towar. 

Klientk'i (}we nałeżaly jednak do lY1Ch. 
CO kuouj-ąc. ni$.!dv nie ołaca.. Po przeszło 
pól~od;ZI&lllem ~~ru łowarow, n'ie
zna.lOme wvszł'ly. 

Zasrniewał1'V ~67Jną. faitwa Wina'W1er. 
skladaja·c porozrz:ucany 'tO·waT. stwierdził 
brak tuzina jedwabnych pońcroch. 2 Dar 
rekawiczek skórzanych ł Jedne:I torebk11a 
Iderowane:ł Ib htcma sume 130 zł()tycb. 

Przerażony ooniesiona strata W'yhi·eg-l 
Dl'zed s'kieo i mrzawszv szYbko od'Clmlają 
ce sie ..MOoenfe4dziarld" DUŚcił sie za IDe 
mi w TX>~. 

Złodziejki. SDOSttzesrtS'ZY roni'acego ieb 
Iru:PCa. skręcitv "W' 

boczna u8c:me 
i· nim Winawer nad.bietd. orze1>adty bez 
śladu. 

Pan Chaim musiał ona,"iazvć 5ie do 
ztożenia meldtAnku o óokooan~ł kradz.ie
żv w odnośnym komisadacie P. P. 

HUP: N 
Kino-Teatr APOLLO 

KONITAJlTYNOWIKA Nr. 145 

Upowainia do nabycia b i 1 e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z; wyjątkiem fóż) za zł. 

1IIi. HW tram DIWr. TJbarOw". 

R. M. AYRES • . 63) 

Ul ~AMlfIUl1 ... 
POWIEŚC. 

Na aole rozleglo się donośne wołanie 
Janka, który zawiadamiał, że udaje się na 
poszukiwanie liS chowanych". Mimowoli 
schwyciłam Szkota za rękę ... 

- Czy on nas tu znajdzie? - zapyta-
lam podniecona. . 

- Zdaje mi się, że mu się to nie uda, 
~ odpowiedział szeptem. 

Nagle usłyszeliśmy krzyki i śmiechy 
w przeCiwległym końcu domu. 
• - To Marja, - szepnęłam. 
Byłam Ila to zgóry przygotowaną, że 

Janek przedewszystkiem znajdzić N1.arjG. 
NaChyliłam się przez por<~cz. aby w pół
mroku dostrzec, co się dzieje na dole w 
korytarzu. \Vysunę!am się zbyt daleko i 
hYłahym Ilapewno spadła na głowę, gdy
by Szkot ml1ie uie zatrzymał, Objąwszy 
nlię lJag-lc silnem ramieniem. 

. Nhtdy nic lubiłam. aby mil( Uokol
WIek dotykał J w tej chwili taki.c siG 
~zdrygnętalt1, czując rękę Szkota na so
bIe; Rdy jednak dziwnie ochrypłym ~ło
sel1~ wyszeptał me imię, przypomniałam 
sobIe zdanie, które mi się przcwinęto 
przez gtowG podczas jazdy konnej tl jego 
hoku: 

Piramida z krzeseł gubi złoczyńców. 
z prasowanych fig --- figa I.~" więzienie. 

Ut) z łieznej ł I>Opularnej na .BaMa.cl1 
rodziny Za!~6w pozos'tały zaieówie d+wie 
latorośle pld brzydkiej, a miaoowi'C1e 18 
~efcl Czeslaw i pnewyższa1ący go WZIClO 

stem i trzema latami Ityaa Ma.rcin. 
Ostatni potomkowie rodu, WYChOwarli 

przez ulicę, wyrośl! na 
zawalidrogów i złodzieI 

W drlecl.ństwie lata spędzili w domu 
wYchowawczym, lecz naW'Y'k11 do całko
witej swobody ruchów i czynu, .pe'Wlnego 
dni'a uciekli okradlszy przedtem SWyoo 
op.iekm6w. 

Mitały ~af.a .•• 
Czesław i Mar.cln dorasfałi wyrabia

jąc się powoli na rycerzy kunsztu zlodzitej 
skiego. 

Nocowałi przerwalŻnie ,p'oza miaSlt'em w 
sfogu zboża lub poprosłu w 

rowie pt'lzydrożnym. 
Gdy uczuw.altt głód, wybieraH się .do mia
sta na wyprawy zlodziejskie. Jcśri przy 
"rohocie" nakryta ich pon.cja. to 

podd3!W'aii sJę vrze:maczeniu. 
odsia'Clynwali karę narażoną przez 'wfadze 
sądowe j po uzyskaniu wolnosc~ bI1nęli da 
lej 0'0 śliskich ~deżkach swego życia. 

Niespełna przed miesiącem jednego z 
bradi WYPU5zczono rwl·aśnie na. 'WokJOŚć. 
Czesław pod n1e!bytność Marcina prowa
dził się zUP'elnie uczciwie, chooiaż 

niejednQkrotnie 2"łodc"wał. 
Skoro jednak brata zwoltniono, Cze

staw naglol1Y brakiem piem.ędzy ją go na 
mItwiać do Hroboty". 

Po d1~dI namysłach przeds.fęwzię1'i 
generaln~ wyprawę na 

sklep koloni akty 
Szlamy Goldboma .przy ulicy AlekSan
drowskiej. 

Noc byla demna. Bracia zMP.afrzetnt 
w lampki li wytrychy otlworzyli bez naj
mniejSzego szmeru drzwi sklepu. w któ
rym ret zag-O!Spodarowaa się na dobre. 
Robota szła ramo. Zawczasu przygOlf.o
wane 'WlOrk4 w:m1g się na.peltlity her,bałą, 
kawą, kakao i toa1letowem1 my.d'etkami. 
Z lupem przoewyższa.ja,cym wartość 400 
zlołych, mogli jurt uciekać, jednak roz
zuchwaleni powodzeniem Za'bsorwie po
stanowiJ;i skraść równi!CIŻ kilka sZlnurów 

prasowanych rit, 
zaw,leszony.oh pod samym suiitem skle
pu. 

To iClh zgubito. Kiedy bo'wiem Marcin 
stojąc na rusztowaniu z 3 krzesct sięgał po 
zamorski owoc, przoed1Ylit się; rra,eąc ró
wnowagę runął na ziemię. 

Cisz,ę nocną z,mącH głl1c.hy 

trzask spadających I{TZeseł. 
Przerażeni rzucili się do ucieczki, lecz 

zbudzony wlaścic.iel sklepu Tztlcit się w 
pogo.ń z całą swoją rodziną i killkoma są
siadami i bez zbytnich wysifków złodziei 

uWLnających się ,pod cięiJarem łupu 
uJęto. 

CzesIa w i Marc,iin Zalasowie znaleźoH 
sJę ,pod czutą opieką władz bezp.ieczeń

stwa. 

I miej tu, · człeku, li ościwe serce! 
Ręka :łebraka w szufladzie pełnej banknot6w. 

(x) Prut MaUT'}'1Cy Knap'k. w ł'alŚCict"d 
sk.lepu kolonjakIego przy ulicy Srebrz'Y'ń
skiej, sly.nąl z 

lhośd'we® serca. 
00 {d sprn wi·to, te sk1epiik jeiro od rana 
do wieczora byt .zwv4de oblegany p;nzez 
żebraków i tym ;pod{)lbri"cl.1 podejrzanych 
osobników dla których szaty żeQ)racze g,ta 
nowitv pretekst do popelniania }(.radzie±y 

W dom onegdajS1zym. kiedy P. Mamy 
cv zaJęty by( obslUł,'iwattliem kilJXu kHen
tów, do sldepu wszedł żebrak. Wlaśdciel 
ikaza!ł mu chwitl.kę :Doczekat. Posh.rsZlny 
wezwanau żebrak s t a'll a t na ubocZl\.l d :po 
czą~ ro-z.g-lądać sie na wsze stroony. a1: za
uważywszv.iż szuflada, w której przecho 
wU1ia się ;pieniądize 

jest uchylona. 
zbli!'!ył się n!.eroaczrue i skil"adt g-arść bM1K 
notów. Manewr ten nie 'U'Szedt uwag,"!i ku
IPUiacvoo. PoWliadomiono nat1-nc.hm1ast pa 
na Knapika. który OOlronilł Z3l 

nieuczciwym żebrakiem. 
Złodziej m.eg-ł, ile 'tylko sit miar w no

g-ach. Szalona "rejterada" żebraka Z-akoń 
c~ta się pomyś~nie dla litoś'olweg-o slkle:pi 
k:ana 

UciekająJCeJ!1O s'ohwytano, i ooprowa
dwno do odno§neR'o komi'sa:rJatu, g>dzie o 
kaJzalo się. że jest to 

46-letni Antoni Gaida. 
bez sfa.f,ego miejsca zamieszkania. l1'Ołory 

Clony zlodziej. 
Gajodę osadzon-o w areszci,c. 

---:0::---

- Ten człowiek naprawdę ciebie ko
cha! 

ŚwiadomośĆ, że moje życie ułoży się 
nieszczęśliwie, przygniatało mię ciężkim 
kamieniem. Będę musiała żyć samotnie, 
nikt mnie nie obdarzy swą miłością ... Bę
dę siedziała przy kominku, jak cIotka An
na, samotnie się zestarzeję i umrę, nie o
płakiwana. przez nikogo ... 

Strach przed taką przyszłością nagle 
mię opanował. Zawsze tęskniłam za mi
łością. Jeszcze dzieckiem będąc, pragnę
łam gorąco, aby matka brała mnie na rę
ce i pieściła serdecznie. Teraz zapomnia
tam gdzie się znajduję, pamiętałam tylko o 
tern, że obok mnie stoi mężczyzna, który 
mię naprawdę kocha i który nie przestanie 
mnie miłować, nawet, gdybym nie miała 
plęknych sukien, ani pieniędzy. 

Westc1męhl.l11 głęboko. Nie mogłam 
wydobyć z siebie ani słowa. 

Nagle dwoje ramion oplotło mię tak 
mocno, że cwłam bicie cudzet:;o serca tuż 
przy mojem własnem. I zanim mog-tam 
przeszkodzić, Szkot pocałował mię w sa
me usta ... i potem całował bez końca ... 

Nie próbuję nawet się uspraWiedliwić. 
Przez kilka sckUl'!d leżałam bezw'olna w 
jego ramionach, a r)owę przepełniała tyl
ko jedna myśl... że on mię bez~ral1icznie 
kocha. Ale l1iedtu~o trwało rozkoszne za 
pomnienie. \Vyrwatarn się lJa~dym odru
chem z jego uścisku ... 

- Niech pan je~o nie robi, łli~ch pau 
przestanie! - Wybuclmdar.o gwaHow-

nie. Zapomniałam zupełnie, że bawiliśmy 
się w "chowanego". Mówilam na cały 
glos. Po chwili już dopadł nas Janek i 
wywlókł nas w triumfie. 

Sztam za Szkotem. UCieszyłam się, 
gdy spostrzegłam, ze cafa uwaga obec
nych skupiła się na Lucynie. Była śmier
telnie blada i opowiadała, że spadło jej 
coś na głowę w chwili, gdy się chowała 
do szafy. Za nic w świecie nie weźmie 
udziału w dalszej zabawie, która zresztą 
wedfug jej zdania nie nadawała się dla do 
rosłych ludzi. 

Siedzieliśmy jeszcze prawie do półno
cy w salonie przysłuchując się opowiada
niom o strachach i duchach. Przez cały 
czas nie odezwałam siQ do Szkota ani sło
wem. Unikałam .iego wzroku i byłabym 
się z nim nawet nic pożegnała przed uda
niem na spoczynek. g-dyby się nie był sam 
zbliży! do mnie i nie podał mi ręki, jak 
gdyby nic się nie stało ... 

Zatrzymał 1114 n~l<Q \V swcj dtoni dłu
żej, aniżeli to było hmicL:znc. Sp ostrze
~dall1, że Henryk Lowcll obserwował lias 
bacznie, ale udałam, że tego niC widzę. 

Następnego ranb przyszła do mnie 
Marją: byłam jcszcze nicubrana. 

- Lucyna powiada, że jl1tro odjeżdża 
do domu, - rzekła, zamykając drzwi za 
sobą. 

Spojrzalam na nią zdziwiona. 
- Dlaczego? 
Mada oblata sic DonSp.rt' 

Ulica ringiem bokserskim • 
Poprzecinane lejce. 

(x) Pótnym wieczorem dnia wczora)
szego przed bramą domu przy ulicy Kiliń 
skiego 44 spotkato się dwóch 

zaciętych wrogów, 
a mianowicie Hersz Leipcigier (Północ
na 7) i Moszek Librach, zamieszkały przy 
ulicy Wschodniej. 

Obaj, zawodowi furmani, toczyli spór 
na tle konkurencji, przyczem jak się tyl
ko nadarzyla po temu okazja, wyrządzali 
sobie wzajemnie szkody. 
. . Mistrzem tego był tlerszek, który w 
dmu wczorajszym 

poprzecinał lejce " 
przy zaprzęgu Moszka i przezornie uciekł 
z. miejsca postoju woz6w. 

Librach dowiedział się kto mu wypła~ 
tal figla i spotkawszy konkurenta na uli
cy wszczął z nim kłótnię. 

Ta z kolei zamieniła się w bójkę. Obaj 
furmani na wzór zawodowych bokserów. 
puścili w ruch 

żylaste pięści. 
W punkcie kulminacyjnym walki Librach 
podniesionym z ziemi kamieniem zadal 
decydujący cios Herszowi 

w głowę. 
Uderzenie bylo silne, Librach bez przy· 
tomnoścl padł na ziemię. Zawezwany le
karz pogotowia udzielił mu pomocy, po
zostawiając go na miejscu w stanie za
dawalniającym. Osobą krewkiego Leipci 
giera zajęła się bliżej poliCja. 

Jej tancerz. 
Hisłorja złotego zegarka. 
·(x) ·Weronika Lisiecka, slużaJC<ł. z.amie 

szkata p'rzv ul. Ceg-i'elnianej 38. wi'elka 
zwolen'\1łiCZ!ka nowocz.esnyoo tańców. za
PO'znaJta się na sali 'tanecznej z 

elC2anckim chłOpczykiem 
o M6reg-o dobiJały się inne tancerk!o 

Ona. skromna drLiewc7JY'l1a. n,ie nanuca 
la mu się woeale ze swą. osoba. Abram Ru 
bill1 iedJn.ak. tak się oowJem nazvwa~ ów e 
legaucki mto.dzi·a:. ww6Żtnil ją. ofioia,bnie 
wśród Lnnvch. 

Weronika sądziła. te mimo 
różnicy WYznań 

pairtner wstanie jej 1Y.I"Zyjaoielem. On led 
illak inne p'lan'Y' mia': w swej ~lQwie. 

Cel'em Abramka bYllo wydostand,e od 
Li si ecki ei 

złotel!o ze~arka z bransoletka. 
W dniu onegdajszYm Ruhin niby pTzez 

ciekawość POczaf oglądać ztote cacko. po 
cum .. przez zapomnienie" za'lożvl na rę
ke. ~){)żegnat pannę Weronike i odS'zedt 

Pon,iew:aż mieLi się sootkać na sali tań 
ca ,wiec Weroni'lm nie zwrócItaJ na to u
wa.g-i. 

Naste>pneg'O wieowru 
próżno czekała 

dzj·ewczvna na sweg-o partnera. 
Straty zeg-arka. ;przeds1:awiai'ącegc , 

wart'Ość 150 Zitotvch przeboleć oie mogla 
więcidą.c za radą wtaiemn,iczon;ych w jei 
zmartwi'enie chlebodawc6w. doni,olsra o 
O"sZ'U.stwie wtc.:d7;om be1zoieczeństwa. 

- Chcesz naprawdę, abym ci to opo· 
wiedziała. Lamo? 

- Dlaczegożby nie? 
Nastąpiła chwila milczenia. 
- Dlatego, ze wie już, Iż Szkot nie 

przyjechał tu dla niej, lecz dla ciebie, -
rzekła jednym tchem. 

Zaprzeczyłam najpierw ruchem ręki, 
ale potem wybuchnęlam śmiechem. 

- To nieprzyjemna sprawa, - rze-
klam. - Ale to chyba nie moja wina? 

Marja się zapałiła. 
- Tak twoja, - rzekła. 
Jej oczy były pełne lez. 
- To nieladnie z twej strony, że tak 

postępujesz ze Szkotem i z Olafem. 
- Z Olafem! - zawołałam szyderczo. 

- Chciałabym wiedzieć, dlaczego mam 
zwracać uwagę na niego . 

- Jest twoim mężem, - rzekła Ma
rja. 
~ Uważasz tak dlatego, żeśmy się po

brali! rzekłam z ironją. Marja nie zwró
ciła uwagi na mój wykrzyknik i Ciągnęła 
dalej: - Saina niszczysz swe życie. tlen 
ryk Lowen odrazu zauważył wszystko. 
Czy ty nie widzisz, jakie to wszystko tra 
giczne? 

- Szkot jest jedynym człowiekiem na 
świecie, który mnie kocha, - rzekłam u~ 
sprawiedliwiająco. - Nikt inny o mnie 
w życiu się nie troszczył. On mię będzie 
kochat. nawet gdybym nie miata grosza 
przy duszy. 

,~L .:. a.) 
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ti~l-kró ntw~m 
• 

Sami zatruwamy sobie iepotrzebni ż ci • 
Kilka kwiatków z niwy obyczajności naszago współczesnego życia. 

Oplakane w:a.nmk!i ma.teriałne. w jakich 
obecnie \VIS'ZYSCV się znaijduiemy. spra
wiaJą, że mamy poszarlpane nerwv, że by 
le co wyprowadza nas z rów'l1owa~ i 
DrZYS;parza niezbyt we'SQlemu i tak już 
życiu - sporo n,iepotrzebnych tarć i iiJl
cWentów. 

Na każdym kroku daje się w Łodzń za 
obserwować. łak ludzie. orzeważnie zupeł 
nie bez DOwodu. lub też z błahych zJroła 
przyczyn. zatruwaia SQbie wzaiemnie Ży
cie. nie szczedzac SQbie wzaiem prawie 
11Ia cierokich uwae lub impertynencvi ... 

.. WOLNA WOLA ..... 
Jednvm z dosadnych przykładów są 

czeste dialO\Zi jakie można usłyszeć w wie 
lu sklepach łódzkich. 

- Po czemu masło? 
- Trzy złote. - rzuca krótko i wędo 

wato kUpCowa. 
- Ależ to droeo ... CZy znów pOOroźa 

to? - żali sie kupuiaca. 
- A cóż pani myśli. że staniało?! Jak 

oani za droeo. to ni~h pani me kupuje .... 
Wolna wola .. - burczy pod nosem u rzei 
ma właścicielka skleml ... 

I w dziewięciu na dziesieć takic.h Wy

Dadk6w wV'TIika mni·eisza lub wiekisza u~ 

taTczka słowlna. POzosta wiaiaca PO sobie 
niesmak. 

A CÓŻ DOPIERO NA RYNKU ... 
Gorzej jeszcze - oczywiścde - przed 

stawiają się tę SJ)Tav:y na rv:nku. Przysto 
w iowa uprzejmość kobiet rvnkowv:ch spo 
tęgQWana jeszcze w ll'bie~te.i eloo·c,e wojen 
ne.i g-lodu i "paskopiastów". obecnie rńw 
nież nie po:zO'S'ta'Wlia ndc do życzenia ... Wy 
starcza. aby g-o,soody:ni tódzka ni'e'C{) d tu
że} szuka,faJ w koszu wśród no wa'H i , lub
broń Boże! - odważyła się poskarżyć na 
wyg-ówwaną cenę, a już słvszv taktowną 
uwag-ę . .kohity": 

- Co nanł tam tak wybiera? Jak się 
fest dziadem. to nie pytać o takie rzeczY ! .. 
Te urzedniczki to ino furt sie pytają. a bY 
Je 00 kuDia... Nie zawracaćby leoiei eło
wy 00 próżnicy ... 

.. NIE PALI SIĘ! .. " 
W tramwaiu panli odzywa sie do kon 

duktora: 
- Pan nie wydał mi jeszcze reszty z 

dwóch złotych. 
- Przecież nie uciekam! Widzi i}ani, 

że jestem zajęty! 
- Ale ja już wysiadam. -
- Zawracanie ~ł()wv z ta resztą! Jesz 

cze Dani zdażv - nie pali sie ... 
Pani o~lalda się za:ieno'\vaJrra. - już po 

raz drug-i uIPomina się - widać PO niei. że 
hoi się wywołać incydent... 

.. TEŻ MI PRETENSJE .. " 
Zna'.iomv opowiadał mi wczo;rai. że ~dy 

Q:"rzccz:nie zapyta't listonosza'. dl<ł'czeg-o tak 
późno tym razem otrzym!U~e .. Tu~odnik 
iIustrowa.ny". us,tyszat mHa. ku:lfma,lną od 
powiedź: 

- Skrzydeł nie ma... Widocznie nie 
chciało mu sic wczeŚ1łie przylecieć ... Też 
mi pretensje ... 

I tak na każdym l'Memal kroku: zdener 
wow~nie. nieliczenie sic. brak uDrzeimo
ści ... Ma to wprost taki wyglad. iakbyśmy 
staczali sie DO pochyłei przestrzeni ku ja 
ki,mś pierwotnYm stanom kułturv. 

Wszystko daic się wytlumalCzyć, aJe 
nie \YSZysl'ko daje się usa'nkcjQlnować. Sy 
fuac.ia materialna wiplvwa bezw.arnnkowo 
Da nastrój i jakość obyczadów 5:POtec2r 

nycl1, '.Jednak me wr.vnib z ~eg'() Uumac.ze 
~. abyśmy mieli tak Gobro"W101nJie 1ub co 
najmniej biernie PTzeil$otaczać sie 5t00pnio 
wo w dzikusów_. 

Powłnnobv sfe ooet'2łcznłe UCzYĆ taktu 
nfeiedne1ro .• zdenerwowane2Q". bo ina
czej - zdziczejemy doszczetnie. 

(falUl). 

Humor zagraniczny. 

Pierwszy: - Tak, tak! Czas to pIeniądz. 
Drugi: - Doskonale! Zatem IdZiemy na kieliszek. 
Pierwszy: - Za co? Przecie~ nie mam pieniędzy. 
Drugi: - To dlaczego gadasz, ~e czas to pieniądz? 

Smu ny koniec żartów na rzece. 
Przes!{aklwanie z ł6dki na f6dk. pociągnęło za sobą 

jedną ' ofiarę. . 
Z Poznania donoszą: 
Tragiczny wypadek, który pocią~nąt 

za sobą śmierć młodej kobiety, wydarzył 
sęi w Puszczykowie. Pewna para matżon
ków zabawiała się 

przejażdżką na Warcie 
i w swawoli przeskakiwała z jednej tóclki 
do drugiej. "vV pewnym momencie oboje, 
potknąwszy się, 

wpadii do wody. 
Na krzyk tonących zbiegli się ludzie i wy 
dobyli maaGństwo z toni. On dawał jesz 
cze 

znaki Ż}'cla, 
wobec czego przewieziono go natych~ 
miast do pobliskiego miasteczka Mosiny. 

Ona już nie żYła. 
Wszystkie zabiegi przywrócenia jej do 
życia spelzły na niczem. Zwłoki nie~ 
szczęśliwej odstawiono do Poznania i 
umieszczono w kostnicy szpitala miejskie 
go. Nieszczęśliwą parą. która. spotkał ów 
tragiczny wypadek, byli: 

porucznik Nowacki i jego małżonka. 

Łódzki donżuar11 VI Zagórzu. 
Zwyrodniały osobnik obrabował swą narzeczoną. 

Z Sosnowca donosza:: 
W Zagórzu p'racowa!a w cha:raktci'ze 

slużącej niejaka Antonina Dudz.i anka. 
Dziewczyna by·la urod&iwa i osz,czcdna, 
to też miała 

licznych adQl'atorów. 
iednakże nikomu nie chda·ta oddać swej 
relki i osz·częd,no§ci. 

Od k ilku lai: ju:i zaWTacał jej g-to'\vę nie 
jaki 

Juliusz Kaiińsld z Łodzi. 
kióry zaklinat się na wSz.c'lkie śWlięt o ści . 
iż ożeni się z Dudzianką. czeka tvlko na 
zezwolenie oj~ i oiTzvmanąe 

odDOwiedniei ))Osady. 
Cht'opaik byt wymowny ,j przystojny. 

to też zdoła! z.askarbić sotbi,e wzdedv i 
scrce dZ1icwczyny. 

W tych ooJach Katlińs-ki zjawił się-':nie~ 

spodziewanie i o'świadczył dziewczynie, 
i.ż wszvsfko udało, mu się ' 

iak na..Hepiei załatwić 
webo::: czeg-o :prosi ją o DOil'ZUlceni,e mlej~ 
s,ca. zabranic dobytku i wyjazd z nim do 
Łodz.i. Dudzi:anka nie pode~trzewaiąJc po·d
stc;pu, zasto'sowala się do 

życzeń narzeczoneeo. 
Kiedy na drugi Gzi'cń mia'n<J wyjeahać 

do Łodii. Katiński powiedział dziewczy
nie. iż musza wstą:p~ć .ieszc~e do znajome 
g-o J)Od Zawierciem, ~dzie ma odemaćpe 
wna. kwofe pieniędzy. Gdv znaleźli się w 
lesie PDd Zawierciem, amant 

zaproponował odpoczynek. 
p·od-CZC:1.S którego zacząt dzic"-,"zVI1ie ro
bić pcwne pro'POzve.ie. a s,pOtkawszv się 
z katcg-orycz,nym o-porem. usi~O'\valt d7Ji'Cw 
czynę zn i ewolić. połSifKu;ac sie biciem. NCll 
SZC7"e.~C!ie. g-ag-atek traiit na 

_& 
c lir. 99 

ZAMIAST PELJETONU. 

W ~ouuki nin WiOIDY. 
Jest wcale niegłupia bajeczka dla dzie

ci o dziewczynce, co szukała wiosny. 
Dzialo się to na wsi, więc poszukiwanie 
było wielce ułatwione. Dziewczynk<> 
znalazła wiosnę w zieleni liści na drze· 
wach w olbrzymiej kopule błękitnego nie 
ba i w tysiącu innych zjawiskach, które 

. naj dobitniej śwIadczą o panowaniu kró
lowe] Wiosny. 

Stanowczo trudniejsza jest sprawa w 
mieście. Pól ani lasów pod ręką niem a, 
a jeśli wionie wietrzyk, to z reguły za
wsze przypomina o gwałtownej potrze
bie dalszegó budowania kanalizaCji. Po
stanowiłem szukać wiosny między ludź
mi. 

Zwyczajem wiekami uświęconym, kto 
żyw w dni wiosenne ucieka z domu i 
.. s~weI1da" się na ulicach, nadstawiając 

skórę pod działanie mile łaskocących pro 
mieni słonecznych. Właśnie zobaczyłem 

sporą gromadę ludzi stojącycll na chodni· 
ku. 

- Aha, jest!... pomyślałem. 
Lecz byli to bezrobotni. Właśnie klęli 

na czem świat stoi, że chleb znowu podro· 
żał, że co to będzie w czasie przcdnÓ\\'KU 
i że wogóle takie psie 7.ycie, a żadne, to 
wszystko jedno. 

- Co słychać? 
;- Spotkałem kupca. 
-- Kiepsko. Muszę iść do okulisty. 
...... Co? Oczy bolą? 
'- Niby jest tak, jakby bolały, ho już 

chyba od 2 tygodni nie widziałem klientJ 
w swoim sklepie. 

Odwróciłem się wściekły od kupca i 
wszedłszy do cukierni, znalazłem się w to 
warzystwie pięciu starszych panów, któ· 
rych specjalnością jest polityka. 

- Tak. tak, jest źle! - 'dowo"dzil je
aen z nich. - Zlodziej na złodzieju je· 
'dzie I złodziejem pogania. Wszyscy krad 
ną. Co drugi. to szubrawiec z pod ciem· 
nej gwiazdy. 

WsZYSCy wymyślają na wszystW I 
wszyscy wszystkim szkod~ 

A nad tym olbrzymim wiecem ltid~ 
rozgoryczonych unosi się cudowne, zlote 
słońce. a przecież mimo to l'O%radowane!. 
uśmiechniętej, po szelmowska rozivane! 
wiosny znaleźć nie mogłem. 

Nie znalazlem jej oczywiście i w 50' 

bie, bo gdyby było inaczej, to skądżeby 
się wziąl taki zrzędzący I ponury feJje
ton? 

Zaiste, odczuwam to na sobie, te mie
szkamy w kraju, w którym każdy do 
wszystkich ma pretensję, zamiast rozpo
cząć od wzięcia siebie porządnie za uszy, 
wówczas wiosna znalazłaby się w sercu 
robotnika i w mózgu polityka, w oczacb 
kupca i w piórze feljetonisty. 

dziewczynę silna. 

ld6.ra me ule~t.a przemacy. lecz W'':iTWa:W 
szy się zbrodniaTzowi. ;DO.cz~t.a krZyczeć 
i wzVW'ńć pomocy. Ka1ińS'ki. jak sie oka 
zato. · miar l1tożo;ny jtrŁ :polan dzi.a.łania. pole 
g-aiC\!cy dówmie na 

obrabOwaniu dżrewczyny z oieniędZY 
gdyż wnioskując z jej zabiegliwości i osz· 
czędnego żyGla, sąQru, iż Dudzianka ~o
siada większą kwotę. Spotka! go zaw~~, 
gdyż dziewczyna miała tylko 380 zl., kto· 
re podczas szamotania 

zręcznie wyciągttął z za stanika. 
Zbrodniarz nietylko okrad! dzie~;"czy'nę, 
lecz usiłował jeszcze ją unieszczęSII.WIC, a 
widząc, iż to mu się nie udalo, ZbIegł w 
niewiadomym kierunku. 

Dziewczyna wróciła z powr?tem ~() 
Dąbrowy, gdzie o zajści~ zaw,ladomlla 
policję, która rozeslala lIsty gOilcze, ce
lem ujęcia zbrodniarza. - • 
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tSP0I!!~~ 
Sztafety kolarskie na 3 maja. 

Ł6di na szarym koficu. 
DowiaouJemy się, że no Związku Pol

skich Towarzystw Kolarskich zgłoszone 
zostało 10 sztafet kolarskich, które przy
wiozą p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
pozdrowienia od związków i organizacyj 
5portowych z prowincji. Sztafety pójdą: 
t Krakowa - 2 (jedna wOjsko\"ya). Po-

znań - 1, Oórny Śląsk - 1, Ogręg i6dz
ki najmniej, 2, RadOIll - 1, Ciechanów -
l, Brześć nad Bugiem - 11 Lwów - l. 
Sztafety te przyjmować będzie p. Prezy
dent w Belwederze o ~z. między 18 i 
ZO-tą. .. ---

"Pierony" . w stolicy naddunajskiej. 
"G6rny Śląsk'· - "Wiede~". 

W krótkim czasie odbędą się zawody nów", kt6rzy pobili ich Wackery, Floris
footbalowe między reprezentacją G6rne- dorfy oraz sławną Spartę z Pragi. Od 
go Sląska i Wiednia w Wiedniu. \Viedeń GZOPN zależy kiedy mecz ten się odbę
czycy są ciekawi zobaczyć tych "piero- dzie. 

"asi jeźdźcy zagra.,icą. 
Dalsa:e wyniki konkursów hippicznych w nicei. 

Mcea. 29. 4. (C-S). - W 8-vrn dniu 
'Wiełkioh ko'nkursów hivoicz.nych w Nicei 
r()ze~raca rostala nagroda . .Prix de Mon 
e Caa-Io" - 6,000 fraJnków. Nawodę tę o 

frzymuje zwvdę.z,r,a w konkursie my
~lhV'skim z W'YTównaniem (handicalP). Pier 
wsze mi.ejsce uzyskal Portll~ailczyk Er-

raz. Jeźdźcy polscy zdoby1·i na.sf~ujące 
lokatv: rtm. Królildewicz na .. R'ewkiliffie" 
- 6 miejs'ce; rtm. Dobrzańskii na "Mum 
Extra Dry" - 8 m~ejsce ;POf. S1Joslallld 
na .. FaR'asie" i rtm. AntoniewLcz na "Zefi 
rze" podzie'li:li się U-em mieJSJcem. 

--:0:--

Z królestwa rakiety. 
Warszawa. 29. ~. ~C-S.) - Do Pol

Sok'iego Zwlą'zku Lawn-Tennisowego wpty 
nęły już terminy rozgrywek mis:trzow
skld1. które o.rz,ed~taw1aja. s.ie w nast~u 
jacy sposób: w dniu 25 maja - mistrzo
stwo WarszawY. 2 ozerwca - mistrws
two KrakOWA o.mz międzYIO.alt'odowe za
wodv: leonisO'W'e o m.isrrzostwo ZakOlPa-
1le2'O. 

• • • 
Loodyn, 29. 4. ~C-S) - LaoW!l1-lenniso 

WY zwią'Zek indyjski wyz.nacwl Berth'ie 

Maveri Noel Grigory na roz,g-rywkii o Da 
vis-Cu.p. 

• • • 
New .Tork, 29. 4. (C-S). - AmerYlka,ń

scy tenlllisiści RicllM'ds i K:ilns.ev przyby
wają w dniu 15 m~ja do EuroPY. aby re
'PTezenf.ować StanY Zle·dnocz,one W' mi

strzostwach FrancJ. kf6Te odbeda się. w 
dn. 2 czerwca. Ws'P()1'm(ra,nl: 1xmnli's'iścD we 
zma także url:z:at w turmicitt tetmisowym 
w WimJblcdon. W' dniu 2'1 czerwca r. b. -

VIII Olimpiada Paryska w drukowanem słowie. 
Wspaniałe d;deło dr. Polaklewicza. 

Nakładem \Vydawnictwa Zakładu Na
rodowego Imienia Ossolińskich we L\vo
wie wyszło drukiem wspaniałe dzieło dr. 
Polakiewicza o VIII Olimpjadzie w Pary
żu. Jest to jedyna tego rodzaju 

polska książka sportowa, 
która i zagranicą musi wzbudzić po'dziw. 
Autor podaje w zarysie historję powsta
nia nowoczesnycb Ollmpjad, szczegółowo 
zaś omawia ostatnią Olimpjadę w Paryżu. 
Na blisko 

500 obszernych stronach 
opisane są wszelkie zawody i przygoto
wania tak żywo. że czytelnik przeżywa 
poprostu wszystkie chwile zmagań na bo
iskach pod Paryżem. Dzieło zawiera . 
275 zdjęć fotograficznych z Olimpjady pa-

ryskie). 
przedstawiając nietylko gwiazdy sportu 
światowego i polskiego, ale równie! wie
le ciekawych chwil z zawod6w. Na 44 ta
belach podane są dokładne statystyki. 

Tournee zawodowej drużyny angielskiej "Arsenał". 
Frapujące spotkania. 

Londyn. 29. 4. (C-S) - Zawodowa dru 
iVlla anlZielska Woow;ich Arsena.1 urzą
dza tournee w mie'Sia·cu maju 00 kra'}ach 
środkmvc.i Europy. Do najważniejszych 

s:potK,al1 zaliczyć należy mecze A'llR'Hków 
w Wiedni'u z Amatorami i Rapidem dn. 9 
i 10 maja, następ.nie 13 maja z MTK w Bu 
da.peszcie i ze Slavią. 15 maja w' Pradze. 

Chłosta lepsza niż więzienie. 

Kije z drze't'łl'8 orzechowego. 
Dziewię.lmastu chlon>ców w Bufta'lo. w 

wie1.'"1l od lat 11 do 11. kfi6rzy przVZinaM się 
iż !Są c1Jl'onkami iba-ndy, dODus.rozaiącej s'ię 
rabunków. zostało skazanyoh na: 

publiczna chtoste w san sadoweł. 
Do wvkonanda wYroku tej egukooii sę 

dz.ia 'POstarał sie o S1JoOO1a1.ne 

kłie z drzewa orzecbowe1!o. 
Wvkonawca:md e~ze1rucJi byli sarnj, TO 

dz:iooe skazaJt1vch. KaTY te stosowane bar 
dzo oze'sto do przestęq>ców. matolefnich 
sku~uja ,oodobno let>iej, nii kara wn'ęz.ie-

--.,......-
Zwyczajne guziki miast złotych monet. 

Taiemnica pomnika Wilhelma w MoglInie. 
W Mogill\1ic wvstawiH Nkmcv ,pomnik 

Wilhelma. POlnniik tenvnjc'Sio!J1o. a obec
nie rozebrano i postument. w kt6rym zna 
leziono 

ouszke z aktem erekcyjnym. 

W akcie wspomniano. że w !pusZlkę 
włożone zosta!v mlOnetv Wls,pókz,esne z!() 
te ~ srebrne. W i'Sto,cie byto kilka drob
nych monet. ale zamiast złota - były 
bm tylko ,g'U:ZliM. 

Zazdrosny małżonek łapie żon~ in flagranti. 
~ula radcy przesz)'wa ciZaszkę amanta. 

W BvdgoszczV zdarzy t . sie tra,g·icznv 
wvpadek na tle zazdrości. Otńi ra,dca P. 
po'deirzewajac. że żona R'D zdrad.za. u,po 
zorował wvjazd do miasta. Po kilku god~i 
nach \.vrócił do domu i zastał żonę in tla 
1rranti z P. S. Zazdrość szarpneta nerwami 

wzg-ardzotlel.'!o męża. roz;teR't Slie strzar. Ku 
Joa 1yrzeszvla ,przód czaszki. P. S. od\V"·ie
z:o'no do szpita;1a. I.'!dzie natvchm:ast doko 
liano operac.iJ. Ral\1nemu lI,ie grozi uiebez 
:pl,eczeflstwo. ' 

---01---

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
NOTOWANIA ZLOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 50.00, Zurych 
51.00, BCltlin 41.39 - 41.81, wyprały na 
Warszawę 41.54 - 41.76, na Kaftowi.ce 

NOWy Jork. Lond}"D za 1 f. szt. 4.86 
7/16, li'mdencja zmienn.a. Za 100 jedłnostek 
monetarnyoo: !ParyŻ 3.28,5, Berlin 23.80. 

41.49 - 41.71, fla Poznań 41.54 - 41.76. GIELDA BA WELMANA. 
Gdańsk 51.64 - 51.81. wyplata na War- Nowy Jork, 28. 4. Bawetna. DoWlÓz 
sxawę 51.06 - 51.19, Wiedeń czeki 69.50 do JX)rtów A't1.antyku i Golfu 14.000, 'wte
- 70.00, banknoty 6925 - 70.25, Praga wnątrz kraju 6.000, do An.R'Hi 2.000. na kon 
315, Ryga 51.00. tynelIJt 8.000, loco 18.85, 1ipJec 18.50 - 60. 

sierpień 17.61, 'wrz'esień 17.29, październi.k 
ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY . 17.25, grudz.i~ 16.91 - 92, styczeń 16.83. 

Londyn, Nowy Jork 4.86 11/32 - 4.85 marzec 16.98, maj 18.60. 
5/8, fIolandja 12.09 5/16, Francja 147.40, Nowy Orlean, 28. 4. Bawetna. Loco 
Belgia 136.93, Wtochy 121.02,5, Niemcy 17.84, ma'j 17.85, lipiec 17.47, paździemik 
20.43, SzwajcarJa 215.15,5, Damja 18.59,5, 16.55. gmdz.ień 16.53. styczeń 16.50. 
Szwecja 18.16 1/4. Norwe.~ja 22.43.5, fIel- LivGrpOOl, 28.4. Bawelna. Otwarcie: 
sing:fors 193.12, Praga 164.18, Wiedeń Maj 9.42, lipiec 9.26, paźdZ'iernik 8.98, 
34.47, Warszawa 50.00. ZamImięcle: Maj 9.41, łipiec 9.26, paźdz~er 

Paryż. Londyn 147.25, Nowy Jork nik 8.98, slycz'eń 8.89. 
30.27, Szwajcarja 584. Bren.za. 28. 4. Ba.-wel!na 20.16. 

Gdańsk. 100 mąrek Rzeszy 123.445-
'123.755, 100 złotych 51.64 - 51.81, 100 
dolarów 518.10 - 519.40, czek na Londyn 
25.19, telegraficZfla wypłata na Berl,in 
123.096 - 123.504, na Warszawę 51.06 -
51.19, na Zurych 100.12 - 100.88. 

Zurych. Paryż 17.17, Lo·ndyn 25.17,3. 
No'wv Jork 5.17.1, Berlin 1.23,1, W,iedeń 
72.95, \ĄlarSZ8\l;'a 51.00, Budapszt 0.72,4. 
Bukareszt 2.02. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA MOCNA. 

Warszawa, Z9 IV. Notowano za 100 
Iq~. fr. sto zalad. bez tranzakcjl: żyto 30 i 
p6l - 31 zł., pszenica w żądaniu 52 U., 
owies w żądaniu 33 - 34 zł., jęczmień 
browarow~ 29 - 30 zt., kaszany 28 - 29 
zl.. otręby 2'4 z1. Podaż mala~ tet1den
cja mocna. 

Krwawa awantura na la~awie llkolnei. 
Jeden drugiemu przecina t~tnice. 

Z Krak()wa donoszą: 
W czas,ie zaoawv, urządzonej :przez 

Kółko mloozieżv s'zkolnej w Sledzieiowi
cadl 'W dniu ooeR'daaszY'lll r. b. orzysz.ło 
mfed'Zv kilku uczestnikami, ubaW1Y! do 
s.pr.recm. kt6ra przemienilta Siie W1 

krwawą awanture. 
W czasie kłó1Jni 't><>SW~ozałi się Lud.-

wi'k Lembas i Franciszek Leśniak. kt6ry 
lliR.'o.dzJtt lIlożem w lewą .reke Lembatsa. na 
00 Lembas od'POwdedzial ciosem. 'który u 
~od?Ji<t Leśnłaka 'W lewe przedramie , 

PfZCcłat mu tetnłce. 
w nasfę-pstwie cze~(} LeŚJl1iak. mlUJK) udzie 
!onelPQIOOCY ł~ail'sk~ej W' killka lrod'1Jin 
z:m.a.rl. 

Girlandy kwietne dłu oSel 1200 mtr. 
Slub córki senatora Janty Połczyńsklego. 

Z Byd~oszczv donosza: 
NientaJto ,tematów do rozmów w naszej 

a1roł1cy nastręczyło wese'le. które odbyłO 
sie w tych dniaoh w WySOCe. a mia.no
wicl:e :zaś'hltbiny jedynej córki senatora 
Jantv POłczyJ1skleito z DeW'llY1ll m82D3-
tem z b. Ko!WeSÓwłd. 

W,iększa Hość kobiet w WY'S'occ ł Ko 
m<.lrZV była ,l)l"zez kill:ka dni za'jęta wici'em 
girla.nd. lącznej d'tugQści 1200 metrów, a 
dTO-~e z domu do ka~icy. w której odbyt 
się ślu.b. wylożono drewnianym ganki'em, 
który byt wkrY'tY' kasrztow.nemi dYWM1a 
mi. 

Twarzą w drzewo. 
Katastrofa sar.:1ochodowa na szosie. 

Z Byd~wsz,czy dOlnosza: 
Niesz,czę:śldw\V wypadek zdarz,vł się lu 

wczoraj rano na ~t6wne'.i ~z.osie. 1P1'owa
dzą1cei do Bydgoszczy. Otóż przy samo
chodzie cieżarowym .będącym w petnym 
bieg:u. pekłv res'o:ry przednich kóJ. Samo 
chód. nie kierowany P'l'zez s7..0łera, 

skreci~ w rów. 
\YI'zyczem j,edna z trzech 0's6b. zn-ajdują-

Skrzynka do listów. 
Szanowny R.edaaclorze! 

W jeduY'111 z Łódzkioh Tvgodników w o
statnim nume[ze 

Ktoś. nie !przeczę by,najmniei. może w do
brej wierz.e 

Ktoś sfałszował mój p.odpis ... wvz.narn po 
raz pierwszy 

W cia~ mego skromllleg-o i psie~o żywo 
ta ... 

Gdy wierności dać dowód bierze mnie o
chota. 

To potnnv. iż Pan mój mnie karmi. i cze
sze. ł mvie 

Zwvkle liże mu ręce. ska'cze;. 'Skomle. wy
je -

Lecz unikam starannie w gazetach ro·z,.. 
dosu 

/ 

cych się w samochodzie. wychvliwszy 
~J{)wę. uderzyła 
twarzą w drzewo i została na mieiscu 

zabita. 
Of,iara wypadku bvł jakiś ZZ-letni ro

botnik z Bvd-g-os~czv. DrLliR.'iiffi dwtom towa 
rzyswm zabiteglO n,ie się nie staro. Sam() 
chód zDstat znacz.ni'e uszkodlZonv. 

Gdvż nie lubię Reklamv i cz.cze~o Palo
su. 

J,estem k'l.tZy1T1em bch z "Btekq,t.nc~o Pta
k<łl 

;W'jęc plotka rw "nadesłanych" zdziwiła 
mnJie taka 

C'hcJej wierzyć Redaktorze, fantaz.ja unio
sra 

ZapełnIa nie'Polrzebnre meJ waz.ięczności 
p ... osła 

Przeprasz.ając, iż odpowied~ może jest 
zbyt długa 

Zostaję z ,powa~aniem "Tangas" wierny 
sługa. 

IJ. S. Bylem w owej Redakcji, lecz zaony 
Hterat 

Co jU'Ż aż szósty !tydzień kręci pisma 
k,iera'! 

Choial aż nazbyt wJele za me sprosto .. 
wal\1,ie 

Po1dwatem ogonkiem na takie żądanie 
Z 'goryczą opuściłem ll,iegościnne prog1i 
Widocznie za w%okje - na moje psit. 

nogo;". 
_fRHi!Młil • Ma,a:ntMlEił.fA 
Qieszkanie umeblow.ane. potrzeba kobietę polkę 
bt~ w wieku 43. PueJazd Nr. 45. m. 54 lewa 0-,., 
na t. 5-7. 
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Dokąd pójdziemy • 
WleCZOre '1 • 

Wy.tawa c+~t~l-~ Park im. 

aalarstwa. 

i~\ 
Siellkie-

rzdby wicu.) 

i grafiki. Otwarta 
Czytelnia ~'Wł;,ODZI ~ od .od .. 
i audycje 

~~ 
10 rano 

!'ad ofoniczne do 23 w, 

\1l'lEUM MIEJSKIt (PIotrkowska 91). DzI~ry: 
etnograłtczno-blst.oryc7:1Y przyrodr' :zy. 
0twart. :odzlennłe od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plo. "'Hvska 'l9) CzytelnIa 

pl$ln I blblIołeka otwarta eottztennte oa ~ - '!:. { 
wle:z6r. 

TOWARZVSTWO .. WłI!DZA". ul. PIOłrftO"lSka 
Nr. 103. Czyfelnl~ pIsm dosfepna (fia wszyst· 
Ide" od Itodz. S do Ił codzIennIe. 

CZVTELNI' TOW. PRZVJACtót rRANC." (PIotr 
kowska 103) otwarta eodzlennle od r:odz. es 
,f" o ""f'C'~. ! wvlatklem ~wtat , olntk6w. 

BffiLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Biblioteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e i a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otw,arta codzienni, od godz l 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 

MJeJsk f ,·"nematogr::J' Oświatowy -
"Czarny Anioł" 

Pocz. przedstawle1l o rodz. S, 7, 9 wlecz. 

.. loolio" -"W kraju dzikich Tybur6w" 
Poes. przedstawId o ~odz. S, 7 I SI wlecz. 

•. Casłno· - "Czar walca" 
Pocz. przedstawl~ o ł:odz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary" .. Szmulek Gałganiarz" 
Pocz. pnedstawJed o c. 5.30, 7.30 l 9.30 wle~z. 

Dom Ludowy -"Tornado". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pnr. 

Grand~KjJlo, - "W sidłach kobiety" 
"Lun.- -- "Modelki z dzielnicy 

miljarderów" 
Pocz. przedstaW'ld o ,. 6.00, S.OO I 10.00 w1ecz. 

"NowGtclH 
- "Szakale New-Jorku", 

Pocz. przedstawle6 o codz. 5, 7 l 9.15. 

"Odeon'· - "MessalinaH 

Pocz. przedstawled o godz. 4. 6, S I 10 wlecz. 

•• Reduta- - "Zona za pieniądze", 
Pocz. przedstawie6 o godz. 5, 7.30 ! 10 wlecz. 

Resursa - "Honor rodziny Jordanów" 
Poczntek przedstawie6 o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 
Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 

"Złoty cielec". 
Pocz. przedstawleó o :odz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

..Corso" - "Płonące Serce" 
Teatr MIeJskI - "Błękitny ptak" 

Pacz.fek o rodz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. OR'rodowa Nr. 18 
"Siarczysta dziewczyna" 

Pocz.tek o rodz. 8.15. 

.. SA VOY ... Traugutta 6, 
Codziennie wysteov artystYczn~. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek, PO raz 5-ty przepycznie WY

stawiony "Btękitny Ptak". Początek o godz. 8 
m. 15, koniec pięć minut przed dwunastą. 

Jutro, w piątek, ostatni występ Kazimierza Ju
noszy-Stępowslciego w "Znakomitym Don Juanie". 
Ceny zniżone. 

W sobotę o godz. 3 po pot. "Błękitny Ptak" po 
ceuCI.ch znl1:onych. 

Wieczorem o godz.8m. 30 (ósmei trzydzieści) 
XXIV-ta prem'cra sezonu: komedia obycz~jowa 

w 4 aktach Józefa Rączko..łskiego "Polityka i 
miłość", wystawiona z wielkim powodzeniem w 
warszawskim Teatrze Narodowym i grana zgórą 
50 razy zrzędu. Reżyseruje Władyslnw Ryszkow 
ski, dekoracia Bolesława Kudewicza. Kostiumy z 
Teatru Polskie:;o w Warszawie. Obsadę premie 

--------------------------------------------------------------------------~M 
ry składają: BialoszczYliskl. Bielicz, Dębisz, Du
naicwska, fabisiak, Gzylewska, GlIrynowicz, Ja
rccki, Jerzmnnowska, Kliszewski, Komornicki, 
Krotke, Krzemiefiski, Łabędzki, Łapińska, Pelszyk, 
Rodo\viczowa. Rozwadowiczowa, Szczęsna, Szu
bert, Tatarklewicz6wna, Wilczkowskl, Woskowski, 
Wrońskl. 

W niedzielę o godz. 3 po poludniu .. Btękitny 
Ptak" po cenach zniżonych. 

Wieczorem "polityka i mltość". Bilety ulgowe 
ważne. 

W pr6bach komedia w 3 aktach czeskIego au
tora fr. Langera "Łatwiej wielbłądowi" oraz sztu
ka w 5 aktach Al. Dumas'a (syna) .. Dama Ka
meliowa". 

INSCENIZACJA .,HALKI"", 
Tylko trzy przedstawienia ' opery "Halka" daje 

Towarzystw{) Operowe w Teatrze Miejskim przy 
ul. Cegielnianej, rowoczynaiąc premjerę w piątek 
wieczorem, dnia 7 maja r. b. Powtórzenie tej o
pery w dniach 8 i 9 maja (sdbota i niedziela) 1>0 
pollldnhl, poczem "tlalka" zejdzie z afisza. 

Przedstawienia zapowiadają się' imponująco z 
u\vagi na doskonaie przygotowania. 

W partii "tTa~kl" wystąpI śpiewaczka oper kra 
i()wy~h i za~anicZll1yeh 'P. Er. Olecka, ponadto w 
partii tej zadebiutuje p. Ł. Frankusówna, w partJi 
Jontka niezrÓ'w11any artys.ta oper krajowych I u 
granicznych tenor p. J. Stępniowskl, który dopIero 
co powróciI do kraju z Me-djola'l1u, ]a,ko Stolnik -
artysta bas opery warszawskiej p. R. Wraga o 
wybornym glosie i kreacjach aktorskich, parŁle 
hnusz3 kreują naprzemi<in pp. J. Bukowieck! i 
dr. L. PrJ'bulski (baryton), Zofję dublują z sobą 
pp. Jurd ~ińska i Rozenblatowa, jako Dziemba 11-

bże się p. S. Lc'\\ itin. "niejsze p3rtie reprezen
towa·ne b«'dą przez pop. federa (Dudarz), Pawłow 
skie.go i Suwalskiego. 

Przy pulpicie kapelmis trzowskim - kompozy
tor-muzyk i kap::J mi~trz opery warszawskiej, po
znańskiej i b. kra'-;:cwskiE:j - wof. Wallel<-Walew 
ski. Reżyc:erja i inscen' z:?cjn p. K. Tat,ukiewic7.a, 
reźysera Teatru Miejskiego, dekoracje i kostjumy 
-p. B. Kudewicza. 

Mamr sceniCZ'llY i tańce góralskie układu wY 
trawnego baletmistrza p. Majewskiego O<!tańczo

lIe bl;da przez 8 par balctowych. 

Przygotowanie orkIestry SJ>Oc.zywalo w ręl{ach 
kape!m. p, Stn'bernaka, sołlst6w I chórÓ'\V - w rę 
kach p. Kleidt.a, prof. ZozuH i p. A. Balsama. 

,,r1nlka" budzi niezwykłe zaInteresowanie. 
Bilety nabywać już można w tea·tralmej kasIe 

zamawiań w Grand-Hotelu - u-l. Piotrkowska. 
Pomimo wielkich kosztów wystawy I przy'iO

towa.nia spektaklu - ceny miejsc normalne. 

..... EATR POPULARNY. 
Ogrodowa ts. 

Dziś, w czwartek, 29 kwietnIa o godz. 8.20 
wiecz. po raz ostatni przemiły wodewil tyrolski 
t. p. "Siarczysta dziewczyna". Akcja urozmaico· 
na taócami układu baletmistrza Nowi6.skiego oraz 
śpiewami solowemi I chóralneml - bawi pub li· 
ezno~ć od początku do końca. 

Jutro, w piątek, dn. 30. IV. o godz. 8.20 wiec2-. 
premiera dramatu historycznego p. t. "Kilińskl". 

JOSMA SEUM I RALP BENA TZKY 
W ŁODZI. 

ZnaikomFta pieśniarka Josma SeUm, zwana wie 
deńską Yvet'te (hlilbert oraz znany kompozytor 
dr. RaJł Benałzky, którego operetki "Amor w 
śniegu" i .,.lusz1 tariczy" zdobyty olbrzymie sukce 
sy także i 11 nas, przybywają we wtorek, dnia 4 
maja i wystąpią tylko jeden raz w sali, Filhar· 
lI1<lnji. 

Zloty hu.mor Josmy. Sclim, urok przemiłej "ga· 
mln e", ~wletna gra mimiczna ł sna wyrazu dra
matyczmego - czynią z niej artystkę Jedyną w 
swoim rodzaju. Występy tej nieuównanej pie
śniarki, która we wszystkich słoli>Cach EUr<lPY o
raz w Ameryce śwlęclia tryumfy, stanowić będą 
nieza\y<xlnie picrwszorz!}'Cl;:~ atrakcję artystyczna 
dla kulturalnej llubliczności łódzkiej. 

WIELKI WIECZÓR RECYTACYJNY 
POLL\CZONY Z DANCINGIEM. 

Redakcja tygodnika .,~wiat Literacki i Teatr.al 
I1Y" urza,dza 2-go maja r. b. na 'Wzór zagran:cz· 
nrch pism wieczór pośw!c;cony rodzimei twórczo 
ki 1i1l'Iackiej. no gaŁy program wieczoru obejmu· 
je recytacje n:,.jce~iejszych naszych pisarzy, oraz 
1ltwory n:gdzie Jeszcze nie drukowane. Po pro gra 
m:e nas1ąpią tańce. Wstęp tylko za zaproszenia
mi. Ilość biletów ściśle ograniczottla. 

u. 
SIniech ! 

luBobaUruauny M ryft 
iiumor I J;odelKi l olielni[y miljar~erów" 

DowciP:1! 

MkE6* 

Dziś wielka premjera I 
Podw6jnego 16-aktowego programu, Ar
cydzieło wytwórni Uniwersal Pictures 

Corporation 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
p, S. Bajgelmana. 

~ 

Radio Gum+ 
• jest najlepszą -
marką iwiatową 

:l:Ądać w składach aptecLnych. .apte
- kach i w składach optycznych. 

"" 
d k ł KROJU lawo owa SZ o a SZYCIA 
i ROBÓT RĘCZNYCH. 

Odznaczona złotym medalem. Mistrzyni cechu 

R. KopydłoVlskiej, lódź, Piotrkowska 154. 
Kurs kroju pasowania. modelo~ani,a i bieliźniarstwa. ~urs 
S7.Vcia i mierzenia. Kurs wszelkich robót ręczny~h, slOJdu. 
robót freblowskich. Po skończonym kursie uczemce otrzy
mują świadectwa prywatne lub cechowe. Dla pracujących 
kursy wieczorowe. Zapisy w kancelarji szkoły .od 10-1 
i od 6-8 wieczór. Spn:eda! fasonów paplClfowyc:h. 

Kurs modn iarsłwa. 
Kurs haftu maszynowego. 

OP·fl"W"!M: ,.W'MN! 

Wspaniały dramat w 9-ciu aktach f ilusŁrnjący dzieje 
modelek w wielkich magazynach mód w New-Jorku 
W rolach głównych najgłośniei •. obecnie aktorzy bohat~rzy 
filmów .. Dziewczę z karuseli;.l i "Upiór w Operz2', II Arcywesoła komedja w 7-miu aktach. 

MA p ILBI W rolach głó,vnych: 
Znany sportsmen Złotowłosa .. 

I 
I 

I LIURA LA ~LI~I6 HIll ~ł8~~ft 

;,MARG l" I; I Plerw;lOn~dny Zakład ~mrtlgtkl Damski e PIOTRKOWSKA 64. . CH Brr:'s~=n 
r4 Sa!TUKA LUDOWA' • ~ ~ .. ft 

Efektowna i tania d e k o I' a ej a Ł6dt. Piotrkowska ez. Telefon 11-49. 
- - - - mieszkania. - - - -

Odpowiednie uFominki 
:: :: okolicznościowe. :: :: 

ŁOWICKIE kilimy z metra i ja
ko Narzutki na kozetki i ł6żka. 

Serwety, POl'tj ery, 
Dywanjki Laufry, 

Zakopiańskie 
KILIMY ,PANTOFLE, RZEŹBY 
ręcznie malowane na drzewie pu
dełka, obl'B!IIki, puderniczki, 

ZADA WKI SKŁADANE. I 
LALKI w strojach ludowych . 
PODUSZKI małe ad zł.: 1.50 

dute od zł. 12.-

.Ważne dla pali I 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie
siąca kroju i szycia. Równie! nauczam 
bieliźniarstwa. -::- System paryski 

Ł 6 d lil, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3 p. p. 

Poleca na nadchodzący sc
- zon najnowsze modele-

- - Ceny bardzo przystępile. - -

Dr. m~d, Dr. med. 

~ H', ~ li l~ K I U r " .. 
Telefon 25-38 Ul lA U U I [Z 

Cho,.nbll s!:ór- Cegie&niana 4S 
ne wło!lóW we- tel. 41-32. 
ne .. ym~ne i mo- Spc{Jialista oho-

cz:opBc,io.wo rób ~k6rnyoh we. 
LeC!:eme SWlattem .' 
(Lampą Kwarcową neryczny.ch l mo 
i promIeniami Ro- CZOpłC1oWych. 
eritgena) od 9·-2 i Lecz:enie lIz:t" 
4-3, panie 4-5 sło!ileem wyży. 

dia na,1 lIotr!em. 
Oddz. p~cz<.:kalnia Przyi:llllje od. 9-11 
;!awada!ta ."19 1 i od 5-B, 

Dr. med, "II elki WYbÓr" OułolleDła drobne. 

Południowa 23, 
Specjalista 

Chorób s k ó r
n y c h, wene
rJcz:nych ,mo
cz:opeciowl'ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wiec'!:. 

Tel. 40-26. 

I)r. med. 

bratek. niuapomi
najek. goździków. 
Rośliny balkonowe, 
Petunje. Pelargonje 
i inne kwiaty let
nie. Oraz wszelkie 
rO:lSady warzywne. 
Poleca Zakład O
grodniczy. Brzeziń
ska 101. Fr. J.Dym 
kowski. - Dojazd 
tramw. nr. 1. 

R. ~tnpeł fi. R~~leWt~i 
SZKOLNA 12. b. lekarz Szp. św. 

Choroby, skórne. Łazarza. 
włosów. wenerycz- Specjalnie choroby 
ne i moczopłciowe. skórne weneryczne 
Leczenie śWiatłem i moczopłciowe. 
(Rentgen.· Lampa Uiica Zamenhofa 
kwar.::owa) Elektro- (Rozwadowska) nr.6 

terapia. od 5-7 godz w 
Przyjmuje od 8-10 W niedziele od 10. 
12-2 i od 6-8. do 12 zrana. 

1tirawłe~ ~ a m ~ k i. 
Iil męskI 1 ucznlOw, 
.ki przyjmuje obsta· 
lunki. reperację. 
przerabia damskie 
p!aszcze na świe 
że. Łódź. Główna 
42. miesz. 44, par
ter. o f i c y n a. P. 
Molke. 451: 

II.' kazyina spn:ecW 
li ~arderoby. do· 

many, k o z e t k i i 
kueseł. Ceny nis· 
kie. T a p i c e r Na
wr.,t 8. 1052-2 
M~';:'-'''d~-
n godnych warun
kach: kroju. szycia. 
modelowania. haftu 
maszynowego oraz 
fil. ręczne i ma' 
szynoweNapiórkow 
skiego 23. lewa ol. 
:ol wejście. II piętro 
Sobka. 1270 

.. ~·a~--......- .. -P ... - .. ·I-r? .... .." ..... ·- ______ ,_ ......... _ł-.,.. ______ _ 
Ceny ogłoszeń: Ogloszenia zamiejscowe o 50 proc. dro!ej. 

I Przed tekstem I w tek§cle 30 groszy za wiersz mili.'ll~trowy l-:amowy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
. . et. 2.60 Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów I ofiar 

W Łodzi mie Slęczme • 2.20 Za tek.tem • 25.... •• 4. administracja niv. odpowiada. 

Cena prenumeraty: 

Dla robo~i~6w • .. 3.30 " Na prOWlnCl1 • _ _ "6.00 Nekrologi 25 • • .... Artykuły nadesbne bez oznncze!!ia honorarjum uwa-
Z' - - I Komunikaty. 25.. 4.. . tane są za bezrlalne • 

.. tagÓrdalnłllc~'bO W!2[L" I "Kurier Łódzki" łąCInie zł. 6.90 Zwyczajne 6 I' ... " 10.. Rękopisćw zarówno użytych ja!t i odrzuconych re.ialc. 
Lł. Drobne to Ifr- poszukiwanie pracy 5 gr. zs wyraz - najmruejsze ogłoszenie 50 grosr.y. cia nie zwraca. • 

Odnoszenie do domu 30 gr. _ 
-_"-~:==:'::~~;;~~E~h:-~W-;;' ::::::~,:it~-:Orudt:b~l' t:::o~w-;==:id·i:r::ulkra;.r;::ru~·-:TTno;w;'"~iDDh~arsk~:\V;=dD.';l~i~~;J~;;'r ł.6d~ki,i -~~k;;rę i v;;da'~;;;ictwo odpowisda: . 

WydawIll'ctwO: "Łódzkie c o leczorne • • N ~t.ł 
kL bI4·: Zawachka r. 1 'Vładysław. ,l1ła«l1Y~ 

Wyd jan Sb'pułkows 


